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A L B IN  W ROŃ SKI

Konstytucja w grze
Co do każdej dziedziny p ra w a  m ożna 

postaw ić py tan ie , k tórego  p raw nicy  je d 
n a k  n ie s taw ia ją . B rzm i ono m niej w ię
cej ta k :  w  jak im  stopn iu  dane p raw o 
rzeczyw iście oddziaływ a n a  rów now agę 
sił?  N ie je s t  bowiem  w  te j rów now adze 
w szystkiem , ja k  m niem ano w  X V III 
w ieku, czego w zupełności dowodzi fak t, 
że na jid ea ln ie j p rzeprow adzona zasada 
rów ności obyw ateli wobec p raw a  je s t  
tylko okruchem  abso lu tnej rów ności 
m iędzy ludźm i n a  całym  świecie.

Jak o  rzecz oczyw istą m ożna s tw ie r
dzić, że w  zagadnien iu  rów now agi m ię
dzynarodow ej praw o będzie m iało rolę 
na jm n ie jszą , choć n ie żadną. T ra k ta ty  
m iędzynarodow e n ie są św istkam i p a
p ieru . G dyby ta k  było, n ie zaw ieranoby 
ich od czasu cynicznej rew elacji B eth- 
m an n a  - H ollw ega. Może ro la  ich je s t  
n ie  w ielka, ale ja k a ?

Odpowiednio w  innej dziedzinie kon
s ty tu c ja  je s t  jed n y m  z elem entów  rów 
now agi sił społecznych w  państw ie . To 
je j znaczenie je s t  różne, zależnie od w ie
lu okoliczności, zw iązanych  z n iepow ta- 
rza lnem i w łaściw ościam i życia we- 
w nętrzno  - politycznego poszczególnych 
pań stw . In n ą  rolę odgryw a k o n sty tu c ja  
w życiu politycznem  A nglji, in n ą  we 
F ra n c ji, a  jeszcze zupełnie in n ą  w  ZSSR  
lub w Niem czech. N ie  b ad a jąc  w  tem  
m iejscu  ty ch  przypadków  poszczegól
nych, rozw ażm y k w estję  najogó ln ie j, o- 
g ran icza jąc  się do p rzyczyny głów nej, 
k tó rą  je s t  s tru k tu ra  i d y sp e rsja  sił spo
łecznych, p rze jaw ia jący ch  się na  g ru n 
cie danej kon sty tu c ji.

P rzypuśćm y, że w  jak iem ś państw ie  
konsty tucy jnem  w y tw arza  się p a r t  ja  
ta k  potężna, że zdobyw a niety lko  wszy
stk ie  kw alifikow ane w iększości, w ym a
gane do spec ja lnych  ak tów  przez kon
sty tu c je , ale i decydujący w pływ  n a  ca

łe życie polityczne p ań stw a , przeczeku
ją c  ( ja k  w znacznej m ierze  przeczekano 
H in d eb u rg a ), lub  ob łaskaw ia jąc  (W i
k to r  E m anuel I I I )  głowę państw a . 
W ówczas ro la  k o n sty tu c ji, jak o  sk ładn i
k a  rów now agi sił społecznych, spada  
p raw ie  do zera, naw et p rzy  dość teore- 
tycznem  założeniu, że p a r t ja  t a  n ie  ze
chce nigdy, choćby w  sposób n ie  rzuca
jący  się w  oczy, k o n sty tu c ji pogwałcić.

C h arak te ry sty czn e  je s t, że w ów czas o- 
p in ja  publiczna p rze s ta je  się in te re so 
w ać k o n sty tu c ją  i o ficjalnem i o rganam i 
w ładzy państw ow ej, a  g ros je j  za in te re 
sow ania przenosi się n a  k o te rję  we- 
w nętrzno  - p a r ty jn ą , w zględnie n a  osobę 
je j  k ie ro w n ik a , je ś li je s t  ona dom inu
jącą . T am  bow iem  je s t  czynnik  decydu
jący , posiedzenia zaś p a r lam en tu  są  za- 
inscenizow aną kom edją, n a  k tó re j pion
ki o rg an izac ji p a r ty jn e j u d a ją , że decy
d u ją  to , co ju ż  daw no zdecydow ały p a r 
ty jn e  em inencje. N aw et n a  m in is tró w  
poszukiw ani są  n ierzadko  ludzie, um ie
ją c y  przedew szystk iem  słuchać. K on
s ty tu c ja , choćby stosow ana “w literze, 
obum iera, pozosta jąc  w  pam ięci tylko 
dogm atyków  p raw a.

W  ty m  s tan ie  rzeczy p rze s ta je  ona 
być d la  p a r t j i  w y raźn ie  szkodliw ą, 
aczkolw iek w ciąż je s t  n iew ygodna, a 
m niej lub  w ięcej dem okra tyczna ordy
n a c ja  w yborcza k ry je  zaw sze w  sobie 
z iarno  niebezpieczeństw a, gdyż opano
w ać naród , n aw et m etodam i d rakońskie- 
m i, je s t  znacznie tru d n ie j, niż zdobyć 
w ładzę. Jeżeli się w eźm ie jeszcze pod 
uw agę, że kosztem  m inim alnego w ysił
ku  m ożna, u su w a jąc  te  n iew ygody i 
n iebezpieczeństw a, uczynić k o n sty tu c ję  
p odporą  reżim u przez usunięcie innym  
ugrupow an iom  pola do legalnej roz
g ryw ki, w y d a je  się rzeczą całkiem  n a 
tu ra ln ą , że w szystk ie  p ań s tw a  o ustro 

ja ch  m óńoparty jn y ch , po za ła tw ien iu  
sp raw  n ajp iln ie jszy ch , p rzy stąp iły  do 
rad y k a ln e j re fo rm y  ak tu  k o n sty tu cy j
nego.

Z b iegunow o przeciw nym  p rzy p ad 
kiem  będziem y m ieli do czynien ia w  
państw ie  o bardzo  dużej d y sp ersji sił 
społecznych. T u ta j  n iem a w ładzy p a r
ty jn e j, k tó rab y  rządziła, p rzeprow a- 
d ża jąc  sw e postanow ien ia  przez ludzi, 
podstaw ionych  w  decydu jących  w edług  
k o n sty tu c ji o rganach , ż a d n e  z u g ru p o 
w ań is tn ie jący ch  n ie je s t  dość silne, 
aby lekcew ażyć bezk arn ie  te  n ik łe g w a
ra n c je  ko n sty tu cy jn e , jak iem i k o n sty 
tu c je  b y w a ją  obw arow ane. K o n sty tu c ja  
wchodzi n ap raw d ę w  grę. T reść je j 
s ta je  się o s ta tn ią  in s ta n c ją  w ta rc ia c h  
m ięd zy p a rty jn y ch  i spo rach  kom peten
cy jnych  m iędzy w ładzam i. P rzeżyw a 
ona ciężką próbę, w ychodzi n a  ja w  
w szystko, co je j  tw órcy  skonstruow ali 
św iadom ie lub n ieśw iadom ie w brew  r a 
c ji s tan u , co przew idzieli m ylnie i o 
czem  zapom nieli. W a r ta  tego  czy n ie
w a rta , k o n sty tu c ja  p o zo sta je  w  lite rze  
dziew iczą, n ieu leg a jącą  przem ocy, a  w 
dynam ice p a ń s tw a  s ta je  się  elem entem  
p ierw szorzędnej doniosłości.

Pom iędzy tem i k rań cam i je s t  wiele 
przypadków  innych, k iedy  to  w praw dzie  
k o n sty tu c ja  n ie zosta je  z rzeczyw istości 
państw ow ej usun ię ta , ale postanow ienia 
je j  n ie  zy sk u ją  sobie m ocy abso lu tnej. 
Ten, kto  m a ją  w danym  przypadku  za 
sobą, je s t  siln iejszy, niż gdyby je j  nie 
m iał, ale niekoniecznie siln ie jszy  od 
swego przeciw nika. Jeśli ów zwycięży, 
to  k o n sty tu c ja  zostan ie  pogw ałcona, 
aczkolw iek zazw yczaj z zachow aniem  
pozorów. F o rm u ła  b rzm i: „śm ia ła  in 
te rp r e ta c ja ” lub coś w ty m  rodzaju . 
Słowem, d o rab ia  się te o r ję  p ra w n ą  do 
p ra k ty k i bezpraw ia .

Jeżeli rozproszkow anie i układ sił 
społecznych w y k azu ją  w zględną stałość, 
to  gw ałcenie k o n sty tu c ji idzie  zaw sze 
w  ty ch  sam ych k ieru n k ach , tem  b a r 
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dziej, że n as tęp n e  pogw ałcenie analo
giczne idzie ju ż  ła tw ie j, dzięki te o rji  
precedensu.

Po pew nym  czasie tak iego  postępo
w a n ia  w y tw arza  się konsty tucja , zw y
czajow a, dopasow ana do układu sil spo
łecznych. K lasycznym  przykładem  t a 
kiego dopasow ania się, sankcjonow ane
go zresz tą  etapam i przez fo rm a ln e  po
p raw k i, są St. Z jednoczone A .P , D zieje 
się to  p rędzej lu b .w o ln ie j, zależnie od-' 
tego, czy zbliżam y się do ty p u  pierw sze
go (a le n ie  tak , żeby p a r t j i  rządzącej 
było ju ż  w szystko jedno, ja k ą  je s t  kon
s ty tu c ja , lub żeby m ogła ją  bez tru d u

zm ienić i fo rm a ln ie ), ozy przeciw nie, 
do d rugiego  z rozw ażanych wyżej p rz y 
padków  krańcow ych.

M ogą tu  zachodzić bardzo  różne kom - 
j$ p |n ac je  n.pd k o n s ty tu c ja  ew oluuje- od

powiednio' do ak tu a ln e j s tru k tu ry  sił, 
..'społecznych,- poczem zw iększone ich 
' ^rozproszenie', . un iem ożliw iając  dalszą 

ew olucję, p e try f ik u je  n a  długie la ta  
„konsty tucje  m a te r ja ln ą “ w  pew nem  
stad  jum . Coś w  ty m  ro d zaju  obserw u

je m y  w e F ra n c ji.
T ak  w ięc dochodzim y do w niosku, że 

w ‘przypadku  śred n ie j d y sp ersji sił spo

łecznych, m ogących u jaw n ić  się w życiu 
politycznem  państw a , k o n sty tu c ja  je s t 
jed n y m  ze sk ładn ików  rów now agi tych  
sił, aczkolw iek w zględnym , to  znaczy 
brzm ienie je j  m a-duży  zasięg, lubo o g ra 
niczony. Jeżeli n a to m ias t je d n a  p a r t ja  
zdoła' opanow ać ■„ ca łe  życie polityczne 
państw a , k o n s ty tu c ja  s ta je  : się .ty lko 
cieniem , poczem  zo sta je  zn iesiona fo r 
m alnie, aby dać m iejsce  now ej, .k tó ra 
będzie te j p a r tj i  podporą. P a r t ja  rzą
dząca wyrażą, je j za to  wdzięczność, ob
chodząc rocznicę uchw alenia, jako  św ię
to  narodow e —  ale to  je s t  ty lko św ięto 
p a rty jn e .
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R aptu larz tygodniow y
(SZYDŁO Z WORKA —  METODA  

P. KAWECKIEGO —  SPRAWIEDLIWOŚĆ  
CZY OŚWIATA.

Po 5 latach sejm u brzeskiego i po w stęp
nym roku sejmu oktrojowanego, dochodzimy do 
sedna rzeczy. M inistrowie poczynają cytować 
fakty  i liczby, o których do niedawna m ało; 
kto w iedział, a prawie nikt nie mówiŁ P rze
mowy pp. Grabowskiego, Św iętosław skiego i 
Ulrycha dały tak ogromny m ateriał krytycz
ny, dotyczący pracy i położenia tych trzech 
resortów, że niczego więcej już zbierać nie po
trzeba, aby udowodnić spokojnie i rzeczowo, 
jak zawodnemi, niefachowem i były rządy tych 
m inistrów i ich poprzedników od chwili, —  gdy 
parlam ent utracił faktyczne prawo kontroli. 
Jeśli p. Grabowski cytuje fatalne cyfry prze
stępczości, p. Św iętosław ski mówi o załam a
niu się programu powszechnego nauczania, o 
rozłam ie wewnątrz ciała nauczycielskiego, 
no, a p. Ulrych porównuje sytuację kolejarza, 
do położenia w okopach ( ! ! )  —  trudno prze
cież o w yraźniejsze i udatniejsze przyznanie 
się do programu nicości, jaki udało się do tej 
pory wspólnem i siłam i realizować.

I co z tych oświadczeń wynika? N a komi
sjach pochwały i ukłony referentów. Pp. Ro
stworowski, Radziwiłł, W alewski i ilu ich tam  
się znalazło, wyrażali „gorące podziękowanie” 
ministrom. Zapewne za to, że pozwolono im  
raz jeszcze w roli sprawozdawców budżeto
wych w ystąpić. I zapewne za to, że obrady ko- 
m isyj budżetowych chwilam i zmieniają się w 
rodzaj seminarjum uniwersyteckiego, na któ
rem wzajem pouczają się uczestnicy i goście, 
coby to jeszcze na zadany tem at bez n iczy
jej urazy dało się powiedzieć.

Bo jeśli np. m inister komunikacji po ja 
kiejś katastrofie kolejowej przenosi kilkudzie
sięciu urzędników w yższych i niższych, co w 
potocznym języku nazyw a się rozpędzeniem  
dyrekcji na cztery wiatry, a tuż po nowej ob
sadzie wydarza się w tej sam ej dyrekcji ho- 
wa katastrofa znacznie poważniejsza, to par
lam entarzysta najbardziej oddany rządowi, ale 
dbający o resort, powinien zapytać ministra, 
jak rozumie celowość podobnych zarządzeń i 
czy zastępowanie metody rzeczowości metodą 
tupetu nie wydaje mu się czemś niebezpiecz- 
nem. N ic podobnego nie zaszło. Komisja po
kłoniła się w pąs i podziękowała ministrowi. 
I wiadomo dlaczego. N iektórzy m inistrowie są  
umieszczeni na liście opozycyjnej, inni n ie. Są

także m inistrowie neutralni „brani na pró
bę”. Jak wygląda ta lista, tłum aczył „Goniec 
W arszaw ski” z 23 stycznia we wstępnym  arty
kule, Płk. W alery Sławek uprawia według 
„Gońca” opozycję i w ysyła swych subjektów  
na front dla zrobienia ruchu. N iektórzy m i
nistrow ie cieszą się pobłażaniem, innych skru
pulatnie się wentyluje. Zbyteczna teraz do
dawać, jak fatalnie w ygląda ta skondensowa
na, m afijna partyjność w sejm ie, całkowicie 
według potrzeb regim e’u dobranym. A le nie 
o regim e nawet chodziło —  panowie deputaci 
—  lecz o personalną pozycję pana Pułkow
nika. W yłazi w ielkie szydło z m ałego wor
ka...

Jeśli sprawdzą się pogłoski o ustąpieniu  
vicem inistra Kaweckiego, zamknie się bardzo 
interesujący rozdział polityki wewnętrznej. 
Pan Kawecki pracował długie lata  w Mini
sterstw ie Spraw W ewnętrznych. Zacząwszy od 
stanowiska referenta, specjalisty od w ywro
towców, odchodzi jako vicem inister, senator 
z nominacji i t. d. Pan Kawecki sta ł się głów 
nym autorem metod, przy pomocy których 
pracowały i pracują w ydziały bezpieczeństwa  
(obecnie przemianowane na wydziały społecz
no-polityczne). Oczywiście, nie pora teraz na
w et na próbę charakterystyki tych niedaw 
nych dziejów. Jeśli jednak sanacyjni publicy
ści pełni zapału piszą dzieje sw ego ruchu, mo
gą już teraz przystąpić do opracowania „m e
tody K aw eckiego”, jako zjawiska godnego o- 
patentowania w kraju i zagranicą.

W „W ieczorze W arszaw skim ” (N r. 23), 
znajdujemy w sprawozdaniu z dyskusji na te 
mat resortu sprawiedliwości taki ustęp: „po
w stało pytanie: które potrzeby państwowe są 
hierarchicznie w yższe? Zgodzono się powszech
nie, że na pierwszem miejscu stoi obrona 
państwa, natom iast nie było zgody ( ! )  co do 
tego, czy na drugiem miejscu ma być spraw ie
dliwość czy ośw iata”. Sprawozdawca nie za
uważył paradoksalności takiego staw iania spra
wy i zdumiewającego dyletantyzm u ciała par
lam entarnego, w którem wogóle zgodzono się  
debatować nad pytaniem , mającem w szelkie 
cechy utopijności. A le rząd nie może sobie dać 
rady z budżetem i zestaw ia go nienależycie, 
a słynni nasi parlam entarzyści przyjm ują tę 
okoliczność jako konieczność nieodwracalną,

bez mała —  zrządzenie opatrzności i głowią  
się, jakby w yjść z matni. Brak im, powiedz
my to z zachowaniem wszelkiej dyskrecji, 
trzech cech niezbędnych: rozumu, odwagi i 
charakteru. A le nic tu nie zaw inił ani budżet 
państwa, ani sprawiedliwość, ani tem mniej 
oświata.

Tot.
IIIIIIIIIIIIIIIIIKIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIMIIIIIIIIMIIIIII

Z  7 dni
Nie zabieraliśmy głosu w sprawie akademi

ka Rzymowskiego, bo, po pierwsze, nie zajmu
jem y się sprawami jednostek, a po drugie, o- 
czeknoaliśmy enuncjacji publicznej. Ponieważ 
P. A . L. wypowiedziała się, ogłaszając przy
tem, że je j wyrok jest powzięty w obecności 
konsultanta prawnego p. prezesa sądu apela
cyjnego K. Rudnickiego, przeto bez komento
wania winy lub słuszności oskarżonego, pozwo
limy sobie przytoczyć następujące zestawie-, 
nie:

Z  ustawy z dnia 29 marca 1926 r. o prawie 
autorskiem w brzmieniu obioieszczenia Mini
stra Sprawiedliwości z dn. 25 kwietnia 1935 r.
(Dz, Ust. Nr. 36 poz. 260):

Art. 17 ust. I. Opracowanie, rozpowszechnia
nie, zapożyczanie z cudzych uticorów, przewi
dziane w art. 3 oraz art. 13 —  16, dozwolone 
są tylko pod warunkiem icyrażnego podania 
źródła opracotoania, zapożyczenia, rozpowszech
niania i wymienienia tioórcy.

A rt. 68. ust. I. Kto wbrew przepisom usta
wy niniejszej wkracza iv ivy łączne prawa twór
cy lub jego następcy praicnego, podlega karze 
aresztu do 6 miesięcy lub grzywny do dzie
sięciu tysięcy złotych albo obu tym  karom 
łącznie.

Z  wyroku sądu koleżeńskiego P. A. L. w 
sprawie Rzymowskiego:

„...pośpiech pracy dziennikarskiej niejedno
krotnie narzuca konieczność posługiwania się 
gotoioym materjalem sformuloioanym przez 
publicystę, również bez podania źródła”. W  dal
szym ciągu przepisywanie loielkich ustępów z 
cudzych książek i artykułów bez podania 
źródła jest nazwane „ułatwieniem” i „metodą 
pracy”.

Przypuśćmy, że wyrok jest słuszny, ale jego 
motywy  —  iście palowe. Ponadto, co powie 
bractwo dziennikarskie na takie poglądy nie- • 
śmiertelne?
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Kongres P . P . 5 .
M A R JA N  ZD ZIECH O W SKI

Terorystyczny anłyłeizm
n i .

31 s tyczn ia  odbędzie się w  Radom iu  
kongres P olsk iej P a r tj i  Socja listycznej. 
Znowu fa k t dużego znaczenia po litycz
nego. Podobnie, ja k  po kongresie ludo
w ym , znowu n astępstw a  są nieobliczal
ne —  tem bardzie j w  dusznej a tm osferze  
kraju , tem bardzie j p rzy  walce skra jno
ści iv całym  św iecie. W innych tcarun- 
kacfi z  w ięk szym  spokojem  należałoby o- 
czekiw ać uchwal, bo socjaliści przeszli 
przez zachodnią szkcłę dem okracji pań
s tw o w e j i nauczyli się rozróżniać teorję  
haseł, od p ra k tyk i osiągnięć. Jeśli trze 
ba przyznać, że w yw a rli w p ływ  na całą 
•masę społecznej, zupełnie od nich odręb
ną, to i odw rotn ie  -— sam i często idegali 
je j  w pływ om .

Obecnie sy tu acja  pogorszyła  się. P rze 
dew szystk iem  w ysunęła  się na plan  
p ierw szy  konkurencja kom unizm u tr y 
um fującego, k tóry  w  dem agogji przeli
cytow ał socjalistów  w szelkich  odcieni i 
k tó ry  sugestjonuje po tęgą najw iększego  
państw a na św iecie. N ic to, że w  R osji 
plugaw ią i tępią  socja lis tów ; oni nadal 
dla ratoioania sw ych  w p ływ ó w  są ja k 
b y  przedszkolem  dla icyższe j edukacji 
bolszewizm u. A następnie, tem  zacieklej 
w alczą w  obronie dok tryn  lew icy, im  sil
n ie jszym  atakom  podlegają  ze stron y  
rów nie n ieprzejednanej praw icy. S tąd  
w yn ikają  ich sojusze z Ż ydam i i opieka 
nad nacjonalizm em  żydow sk im ; stąd  
rów nież pochodzą koncepcje skra jn ie ra 
dykalnych  „frontóic ludowych", jako  od
pow iednik dla m oncpartyjnego  fa szy 
zm u i  bez w zględu  na ustosunkowanie  
sił w  kra ju ; s tąd  także w zm ożenie w a l
ki z  relig ją .

N iew ą tp liw ie , podkreślenie w  uchwa
łach zasadniczych różnic z resztą  społe
czeństw a polskiego nie p rzyczyn i się do 
uspokojenia um ysłów. Jakże dalecy je 
s teśm y od czasów, k iedy w ice-prem jer  
gabinetu  obrony narodow ej —  D aszyń
sk i był praw ie dla w szystk ich  rękojm ią  
w spólnoty i pow odzenia i k iedy k w estja  
w yodrębnienia n iektórych  żyd ó w  z ar
m ji (w  Jalronnie) nie w yw ołała  z jego  
stron y złożenia urzędu. Bo on i w szyscy  
w iedzieli, że nad Polską zaicisła groza u- 
tracenia swobody.

C zy d z is ia j nad Polską nie w isi żadna, 
chm ura? C zy swoboda w szędzie  panuje?  
C zy nie należałoby m arzyć o now ym  „cu
dzie nad Wisłą", k tó ryb y  ponownie z  de
kom pozycji w ydobył działanie planowe, 
k tó ryb y  z pobitych  i strw ożonych  uczy
n ił zw ycięzców , poniżenie przem ien ił w  
sławę narodową, a u tra tę  sam odzielności 
w  pełnię praw  obyw atelskich? C zy w o
bec w arunków  zewnętr-znych i .w e 
w nętrznych  nie m ogą się rozpętać w ro 
gie siły  rów nie groźne, ja k  w  one czasy  
gabinetu  obrony narodowej?

Socjalizm  w ielokrotn ie m iał pow odze
nie nie dlatego, że objaw iał jak ieś nieza
przeczone p raw dy i skupiał n iezw ykłe  
bohaterstw a, lecz głównie dlatego, że 
budził sym p a tje  naioet icśród nie-socja- 
listów , że działał w  aurze p rzy ja zn e j. 
W ierzono w  ich w alkę za „naszą i  wa-

Ale w raz z uczuciem  p a trjo ty czn em  i 
uczuciem  m oralnem  podnosi p ro te s t to, 
co najg łębsze w  człowieku, uczucie re li
g ijne . Bo celem bolszew izm u nie je s t  
tylko kom unizm , kom unistyczny  u s tró j 
św iata . Bolszewizm  m a głęboką po d sta
wę ideologiczną w  negacji B oga i relig- 
ji, w  w alce z ideą Boga.

Ale bez jak iegoś boga człowiek obejść 
się m e może. R ozum iał to  pub licysta  
znakom ity, a  s to jący  poza re lig ją , K on
s ta n ty  Srokow ski. „K to  będzie —  za
py tyw ał on -) —  bogiem  bolszewizmu, 
skoro sam ą ideę Boga usiłu je  bolszewizm 
w  fan a ty czn y m  szale w yplenić z serc i 
um ysłów ” ?

„N azw ijm y go —  brzm iała  odpowiedź 
—  bogiem  n eg a ty w n y m ” . O kreślenie ge- 
n ja ln e , tra f ia ją c e  w sam o sedno rzeczy. 
A le słysząc to, czujem y m row ie na  skó
rze —• i zda je  się, a u to r sam  nie za s ta 
nowił się nad doniosłością tego, co po
wiedział.

N ie oglądał B oga żaden żyw y czło
w iek, ale do idei B oga wznosiły się n a j 
w yższe um ysły  w  najw yższych  chw ilach 
swego życia i n iezm iennie ją  łączyły z 
ideam i P raw dy , D obra, P iękna, k tóre, 
pom im o różnic w  odcieniach ujm ow ania 
ich, jed n ak ą  cześć i en tuzjazm  budzą w 
każdem  sercu  szlachetnem , bóg zaś- „ne
g a ty w n y ” byłby n eg ac ją  P raw dy , Do
b ra , P ięk n a ; czyli bóg ten  je s t  k łam st
wem, przeczącem  praw dzie B y tu  i Bo
ga, a  uznanem , jak o  P raw d a  i B y t;  je s t  
Złem t. j . zbrodnią i grzechem , w ysła
w ianym , jak o  D obro; je s t  B rzydo tą  u- 
w ielbianą, jako  P iękno, słowem, je s t  to  
U m w ertung  a ller W erte , p rzew artościo
w anie w szystk ich  w artości, k tó re  sa
mego tw órcę pojęcia tego, F ry d e ry k a  
N ietzsche przejęłoby g rozą i k tó re  w szy
s tk ie  w ielkie filozof je  i re lig je  św ia ta  
jednako  w  obrazie pokłóconego z Bo
giem  D ucha ciem ności, S zatana, D jab ła  
p rzed staw ia ją , choć rozm aicie pochodze-

: ) K . S ro k o w sk i. „ E l i ta  b o lsz ew ic k a ” ( K r a 
k ó w  1927) P o r . M. Ź dziech o w sk i. „O d P e t e r s 
b u r g a  do L e n in g ra d u ” .
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szą  wolność". C zyżby teraz n a s z a  
m iała oznaczać tylko  socjalistyczną, a 
w a s z a  —  tylko  żydow ską wolność?  
C zyżby to miało być główną troską, a 
w spólne zw alczanie niedoli i  res ty tu o 
wanie praw  polskich zagadnieniem  od- 
ległem, albo drugorzędnem ?

W krótce przekonam y się, ja k ie  na
s tro je  zw ycięży ły  na kongresie P olsk iej 
P a r tji  Socja listycznej, ży c zy m y  zarów 
no całemu społeczeństwu, ja k  i stron 
n ictwu. żeby położyło g łów ny nacisk iv 
uchwałach na p ierw szy  ze swoich p rzy  
m iotnikóio i żeby dostrzegło dzisie jszą  
rzeczyw istość  polityczną, a nie ju tr ze j
szą utopjc.

R. S.

nie, pow stanie, i moc ciem ności te j rozu
m ian a  bywa. W obec tego  uznać m usim y, 
że bolszewizm je s t, a  w  każdym  razie 
chce być, ze św iadom ością w iększą lub 
m niejszą, bezpośrednim  porodem  Ciem
ności, bezpośredniem  dotychczas w hi- 
s to r ji  n iew idzianem  w trącen iem  się po
tę g  P iek ła  w  spraw y tego  św iata wodzo
wie bolszewizmu, ta  n iby  e lita  nadludzi, 
k tó rą  zbliska ich zn a jący  A rcybaszew  
określał, jak o  „m iędzynarodow ą swo
łocz” , są opętanym i przez owe czarne 
moce ich sługam i, a  re lig ją , ku k tó re j 
bolszewizm  zm ierza, będzie, raczej już  
je s t  ku ltem  sza tan a  w  krw aw ej osobie 
Lenina.

P rzed  tru p em  Lenina, w ystaw ionym  
w M oskwie n a  k a ta fa lk u  n a  w idok p u 
bliczny, przesunęło się w ciągu 48 go
dzin przeszło 600,000 ludzi, k tó rzy  u s ta 
w ieni w  szeregi n a  kolej sw o ją  w yczeki
w ać m usieli długie godziny p rzy  35 s to 
pniach  styczniow ego m rozu. Czy się do
m yślał zaciekły w róg  w szelkiej m e ta f i
zyki, wszelkiego podobieństw a m e ta fizy 
ki, jak im  był Lenin, że tru p  jego  pod
s taw ą  będzie, n a  k tó re j się w zniesie no
w a m etafizyka, nowy k u lt re lig ijn y ?  że  
ten  k u lt je s t  w  najg łębszej istocie swo
je j  k u ltem  S zatana , wyczuł to  znakom i
ty  p isarz niem iecki F r. O. M uckerm ann 
i uczuciu sw em u dał w s trząsa jący  w y
ra z  v/ a rty k u le  o „S zatan ie  w polityce i 
życiu” , k tó ry  nap isał pod w rażeniem  w y
cieczki przem ysłow ców niem ieckich do 
Moskwy. S przym ierzajcie  się —• wola :|) 
—  z k im  chcecie, ty lko  n ie  z d jab łem ! A 
w am  się zdaje, że m acie do czynienia z 
ludźm i i że we współce z nim i dobre gie- 
sze fty  robić będziecie. G ieszefty  zaćm i
ły  w am  św ia t idei, n ie jes teśc ie  zdolni 
do idei, oni zaś ideę m a ją  —  ideę sza
tań sk ą , ideę nienaw iści, ideę w alki z Bo
giem , ideę piekła. I piekłu służą, odbicie 
piekła noszą w  duszach, n a  tw arzach , a 
w y z n im i —  to  znaczy z d jab łem  —• w 
chwili, gdy  to  pfezę, siadacie do sto łu  i 
z n im  p ijąc  k achetyńsk ie  wino, za jad a
jąc  a s tra ch ań sk i kaw ior, zaw ieracie 
p rzym ierze! O, jak b y m  chciał, aby te  
słow a m oje doszły do w as, abyście zro
zumieli, że idzie, że pędzi, i zbliża się 
coś, czego ludzkość dotychczas n ie p rze
żyła —  że piek’o, że d jabeł n ie je s t  w y
m ysłem , nie je s t  zm orą, ale je s t  rzeczy
w istością! N iedaw no spotkałem  podesz
łą  w iekiem  R osjankę: trz y  razy  skazy
w aną była n a  śm ierć. Groza rzeczy, k tó 
re  w idziała, trag iczn e  nieszczęścia, co 
n a  n ią  padały, uduchow iły je j oblicze 
w dziękiem  n iezm iernej dobroci; n igdy  
rów nie pięknego n ie oglądałem . „Opo
wiedz św ia tu  —  m ów iła —  że djabeł 
j e s t ” ...

W  istocie bolszewizm u tk w i abso lu t
n a  n eg acja  Boga, p ie rw iastk a  boskiego

3) „ D e r  G ra ł” . K w iec ień  1931. S łow a a u to ra  
p rz y to c z o n e  są  w  sk ró cen iu .



w człowieku, fa n a ty cy  rządów  negacji 
te j,  zw łaszcza w k ra ja c h  łacińskich  —  
k o n k re tn ą  postać sza tana. Z daje się, że 
dziś dopiero pow stanie w H iszpan ji p rze 
ciw  rządzącym  n ią  bolszew izantom  i bol
szew ikom  otworzyło E urop ie  oczy, za
czy n a ją  rozum ieć, że w o jna z bolszewiz- 
m em  je s t  p rzedew szystk iem  w o jn ą  re li
g ijną .

Polityk iem  n ie jes tem . Może ze s ta 
now iska polityki chw ili bieżącej p ak ty  
o n ieag resji, k tó re  pozaw ierano z R zą
dem  sow ieckim , m iały  uzasadnienie, 
ale ze względu na ju tro  były  dowodem 
krótkow zroczności, bo w gruncie rzeczy 
były  hołdem, złożonym bolszewickiem u 
agresyw izm ow i, para liżu jącym  w szelkie 
an tysow ieckie poczynania, wszelki w 
s to su n k u  do Sow ietów  kry tycyzm .

Od tego  czasu p ropaganda filosowiec- 
k a  szaleje w Polsce. Sow iety s ta ły  się 
przedm iotem  mody.

A  p rasa , nasza p ra sa ! T a  za jednym , 
o ile w iem , w y ją tk iem  „Słowa” w ileń
skiego, w padła w  szał radości, bez różni
cy  stronn ic tw , czy odcieni politycznych. 
D la jednych  p a k t był „usunięciem  m ie
cza D am oklesa, w iszącego nad  P o lską” , 
d la drugich , „najpom yśln iejszem  zda
rzeniem  w  E urop ie  i A z ji” , dla innych 
n aw et „szczęściem ”. N ie je s tem  w  s ta 
n ie uw ierzyć, aby  ludzie, co to  pisali, 
w ierzyli słowom swoim , nie w ierzę też, 
aby  pisali za pieniądze sow ieckie; więc 
po co ta k  pisali i p iszą? W szak wiedzą, 
że Sow iety są  jed n ą  w ielką k a to rg ą , w 
k tó re j ludzie dzielą się n a  dwie kategor- 
je :  kato rżn ików  i tych , co ich p iln u ją  i 
k a tu ją . P rzy jaźn iąc  się z k a tam i i o-
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—  W edług moich bardzo ostrożnych  
obliczeń, —  ciągnął da lej m ó j p rzyjacie l 
—  co n a jm n iej 90%  naszego społeczeń
s tw a  należy do stronnictio  opozycyjnych. 
Od nich spodziew a się ono gru n tow nej 
zm iany stosunków. M ów i to o zdrow iu  
narodu, ale m a i sw oje słabe strony. 
D ziś ju ż  w iele ludzi w  Polsce zw ala w i
nę m nie j na sanację, a w ięce j na kie
row ników  opozycji, zarzucając im , że 
się nie um ieją  zdobyć na żaden stanoio- 
czy krok, a fale zdroioego ruchu kieru ją  
um yślnie na fa łszyw e tory , aby się w y-  
szum iał. Z am iast zoidzieć w ielkie cele, —  
ograniczają się do ciasnego podw órka, 
zam iast szukać punktów  stycznych, —  
w yszu ku ją  przec iw ień stw , najlepsze zaś 
s iły  m arnują na w alkę pom iędzy sobą.

Z dając sobie spraw ę z  fa łszyw ego po
łożenia, n adrabiają  m iną, lub też p rzy 
chodzą z  n iew czesnem i pom ysłam i. P ro
klam owanie n. p. w yborów  w  tych  w a
runkach i  zalecanie ich jako n iezaw od
nego środka na zm ianę, uw ażam  za  w y-

praw cam i, s tw arzam y  a tm o sfe rę  psych i
czną, w  k tó re j w alka z p ropagandą  ich 
s ta je  się niezm iernie tru d n a . I  pro- 
poganda sow iecka szerzyć się będzie co
raz  szybciej i w raz z n ią  rozkład m oral
ny  coraz szersze kola za taczać będzie. 
N ie dość tego, znalazł się k toś, k to  n a
pisał, że „Sow iety niosą cierpiącej ludz
kości m isję  k u ltu ra ln ą” . D ostojew ski 
nie cierp iał Polaków, gardził nim i i, aby 
pogardzie sw ej dać dosadny w yraz, n a 
zyw ał n as  „Polaczyszkam i” ; słusznie o- 
wego błazna, w ysław iającego zasługi k a 
tów  sow ieckich dla „cierpiącej ludzkoś
ci” red._M ackiewicz tak że  „polaczyszką” 
nazwał.

Do ostatecznego przypięczętow ania 
p ak tu  i zam ydlenia oczu głupim  „Polacz
kom ” przysłano z M oskwy dziennika
rza, żyda z Tarnow a, R adka. Jak o  T a r
now ianin, pow inienby być obyw atelem  
polsk im ; jak o  obyw atel polski, powinien 
byłby za czyny sw oje pokutow ać w  w ię
zieniu. Tym czasem  ch ły stk a  sowieckie
go uroczyście w itano  n a  dw orcu kolejo
w ym  w W arszaw ie, po tem  try u m fa ln ie  
obwożono po Polsce, karm iono i pojono; 
sk rzę tn ie  zapisyw ano każde jego  słowo, 
szczycono się każdą pochwałą, ja k ą  przez 
u s ta  sw oje w ycedzić raczył. W  drodze 
pow rotnej do M oskwy za trzy m ał się zno
wu w  W arszaw ie; sowiecki „połpred” 
w ydał na  jego  cześć pożegnalne śn iada
n ie ; gw izdnął, i n a  gw izd ten  skw apli
w ie pośpieszyli ci w szyscy, na  k tó ry ch  
gw izdnąć raczył. A  byli m iędzy nim i lu
dzie z przeszłością zaszczytną, ludzie, 
k tó rzy  z orężem  w ręk u  niepodległość 
wywalczyli. N ie chcę ich w ym ieniać.
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bieg grubo n iepow ażny. N ik t nie uw ie
rzy , ażeby sanacja chciała popełnić sa
m obójstw o dla w yg o d y  „kaw iarnianych  
rew olucjonistów '1, chcących się sianem  
w ykręcić.

Jak jedn i okno na w szys tk ie  proble
m a ty  zasłonili żydow sk im  chałatem , 
tak  dru dzy z dziwnej gorliw ością za jęli 
się zdzieran iem  tego chalata, ażeby na 
tem  m iejscu  pow iesić przedm iot, k tóry  
jeszcze m n ie j św ia tła  przepuści. Jak  
jedn i całą m ądrość u jrze li w  h itlerow 
skich  w zorach, tak  dru dzy pcza  M ark
sem  nic do jrzeć nie mogą. D la jednych  
i drugich spratoy h iszpańskie sta ły  się 
od polskich n ietylko bliższe, ale p iln ie j
sze. Chyba dlatego, że niczem  nie grożą  
i sanacji nie przeszkadzają . G rając rolę 
noiooczesnego Zagłoby, usiłu ją społeczeń
s tw u  pokazyw ać N iderlandy, których  
m u n igdy nie dadzą. M am  przekonanie, 
że je s t  to robota tendencyjna, bo nie 
m ógłbym  sobie w yobrazić  polityka , k tó 
r y  za  dziesięć lat nie poją łby tak  w y- 
m ow nej nauki, lub nie m ógł do jrzeć rze
czyw istości, b ijącej go niem al codziennie 
po tw arzy .

—  A cóż pan m yśli o kom unizm ie ? —  
zagadnąłem .

—  N ie chciałbym  pana przerażać, ale 
m uszę stw ierdzić , że szczególnie w  cza
sach ostatnich zaczął on rosnąć z  n ieby
wałą silą. K ierow any um ieję tną  ręką, 
w ciska się w szędzie, n ie w yłączając na-

7i orężem  w  ręku  za Polskę nie w al
czyłem, do organizacyj pow stańczych n ie  
należałem ; przeciwnie, byłem  ugodow- 
cem, choć innego odcienia, n iż ci, co po
litykę ugodow ą robili. Ale czułem s ię  Po
lakiem  całą duszą, czułem  godność im ie
n ia  tego, rozum iałem  duszę narodu. I  ze 
stanow iska teg o  w  rozm ow ach m oich z 
R osjanam i nie zszedłem  nigdy, w  każ- 
dem  słowie m ojem  słyszeli odgłos całej 
przeszłości polskiej z chw ałą w ieków  po
tęg i i w iększą jeszcze chw alą nadziei i 
c ierpień  w  w alkach o wolność. 1 d latego  
czuli dla m nie szacunek i dobrą o m n ie  
pam ięć zachowali. D la ugodowców no
wego au to ram en tu , uniżenie kręcących 
ogonam i przed  jak im ś R adkiem  czy L it
winowem, panow ie ci —  Radek, czy L it
w inow —■ szacunku nie m ają , przeciw nie 
m a ją  ich w  pogardzie. Tę now ą postać  
ugodowości określiłbym , jak o  p ro s ty tu 
ow anie m yśli polskiej, duszy po lsk iejr 
całej naszej przeszłości dziejow ej, n a 
szego posłannictw a. K obiety  idą n a  p ro 
s ty tu tk i  z nędzy. C zyżbyśm y tak że  ju ż  
w  o sta teczną nędzę w padli? Nie, ale nę
dza m oralna  je s t  wielka.

P rzeciw  grozie tego  nihilizm u m oral
nego narody  w szystk ie , zwłaszcza sąsia
d u jące ze sobą, pow innyby w ytw orzyć 
w spólny idealny  f ro n t ludzi p rześw iad 
czonych, że n ie  po to  żyje człowiek, aby  
zdobyw ać sw oje osobiste szczęście, lecz 
po to, by tw orzyć porządek  lepszy, ucz
ciw szy niż ten , co p o w sta je  ze spusto
szeń i zniszczeń dokonyw anych pod h a 
słam i dem okracji doprow adzonej do 
absu rdu .

ivet bractw  kościelnych. Działalność u- 
łatioia m u zm ieniona ta k tyk a  i  stosun
ki, n iestety , bardzo podatne. Za n a jbar
dzie j n iebezpieczne uw ażam  to, że ju ż  
nietylko nędzarze, n ie tylko  ciemne tłum
m y, ale i ludzie in teligen tn i i m ajątkowo- 
dobrze postaw ieni, zaczynają  się z ko
m unizm em  oswajać.

—  Jakież pan w idzi p rzyczyn y  tego  
sta,nu?

—  Pow szechnie się m ów i, że niedo
sta tek  i nędza, ja  jedn ak  uważam , że 
w iększe spustoszenie robi nasza nieza- 
w sze m ądra, ale zaw sze wszechw ładna  
biurokracja. N ietylko , że daje ona z ły  
przyk ład  nadym aniem  się, pańskością, 
trak tow an iem  z góry, ale nie liczy się z 
n astro jam i i uczuciam i ludności, a s ta 
nowiska u żyw a  dla w yw arcia  zem sty  na 
niew ygodnych przeciw nikach  rządu  i  
swoich. Poza glębszem i p rzyczyn a m i 
panu znanem i, bardzo w iele z le j k r w i  
przyn iosła  stronniczość p rzy  w yborach  
sam orządoioych, narzucanie w ó jtów , p i
sarzy, soltysóiu przez ludność niecierpia- 
nych, w ysokie bu dżety  gminne, opłaty  
drogow e, robocizna, rozliczne szykany.

Poniew aż się to ciągnie latam i, doszło 
do tego, że dziś trudno znaleźć w  pow ie
cie człowieka, k tó ryb y  się nie czuł 
skrzyw dzon ym : jeś li nie p rzez starostę , 
to p rzez policjanta, je ś li nie przez, urząd, 
skarbow y, to p rzez  kom ornika, czasem
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K A R O L  B A D E R

Prusak w Polsce
Kto się w archaicznej mowie lubuje, znajdzie 

w  małym zakątku działdowskiego powiatu ży
w e polskiego słow a zabytki. Język jest barw
ny i jędrny, w każdem niem al zdaniu, gdy się 
tra fi mazur wymowny i bystry, jakieś przy
słow ia obrazowe a dowcipne, soczyste porów
nania i skojarzenia niespodziewane, a uleżałe 
i foremne. Wśród nazwisk mazurskich slawi- 
sta  czy heraldyk z niem ieckiej pisowni bez tru- 
odszyfruje szlachetne czy szlacheckie pocho
dzenie: Ścibor i Pełka, W ilamowski, M ossa
kowski i Zakrzewski, Plewka, Ćwela i Żywiec 
i t. p., oczyw iście ozdobione imionami Ottonów, 
Hermanów, Gottliebów, Ericków i t. d., nie 
tylko gwoli ew angelickiego pastora, ale i o fi
cera pruskich kirassjerów, który pokolenia tu 
tejsze kształcił i chował.

Wiadomo, jaka generacja z pruskiej szkoły  
w yszła, ale strapieniem  i w stydem  jest pa
trzeć na następne pokolenie, to, które w yrasta  
w państwie naszem i przez polską już prze
szło  szkołę. Po tylu latach rządów Rzplitej 
znajdzie się może wśród starych mazurów tu i 
ów dzie ostrożnego ugodowca. Wśród młodych 
zaś, po wsiach, niem a już chyba ani jednego  
chłopca, któryby palcem dotknął jakiejkolwiek  
roboty społecznej, jeśli nie idzie ona wyraźnie 
pod niemiecką flagą, żadnej łączności z spo
łeczeństw em  polskiem oprócz określonych usta
wą konieczności.

Kto zna Niemców, wie, że z natury swej 
nader wrażliw i są i przystępni oddziaływaniu  
polskiej kultury i charakteru, i łacińskich jej 
form i nalotów. Tu nie wrodzona jakaś odpor
ność mazurska działa, ani —  tem mniej —

przez sędziego, a p ra w ie  zaicsze p rzez  
narzuconego pisarza  i w ó jta . K a żd y  cze
ka na, sa tysfakc ję , ale każdy w ie, że ona 

m oże nastąpić jedyn ie p rzy  zm ianie. S tą d  
bardzo często s łyszy  się glosy: niech  
p rzy jd z ie , kto chce, byle ci odeszli, gor
s zy m  n ik t nie będzie. J est to rzecz ludz
ka, ale niebezpieczna. D ziw ię  się, że pod
w ładne w ładze sw oim  przełożonym  o 
tem  nie donoszą.

—  C zy opisując te stosunki pan m iał 
na m yśłi m iasta  czy w sie  ? —  zapytałem .

—  I  jedno i  drugie, ra cze j jednak  
w ieś, bo tam  m am  szersze  znajom ości i 
w ięcej się w sią  za jm uję. P rzy tem  m i się 
zd a je , że a tak  bolszew icki je s t  obecnie 
specjaln ie p rzec iw  w si w ym ierzony. N ie  
osłabił on jedn ak  robo ty  w  m iastach.

M ów i się i pisze, że na w si nastąpiła  
znaczna popraw a! To igiełka złuda! Je- 
żeli podrożało zboże, to go chłop praw ie  
nie sprzedaje, a  g d yb y  naw et s tro je  p ro
d u k ty  lep ie j sp ieniężał, to nie sta rczy  
to  na wzm ożone po trzeby, a cóż dopiero  
m ów ić o tylołetniem  zaniedbaniu. Ja się 
obawiam , że iviele w s i zacznie głodować  
w net po N ow ym  Roku, bo albo zebrały  
za  mało, albo m usiały za  dużo w yp rze 
dać. Trzeba było przyodziew ę kupić i 
poda tk i popłacić.

—  C zy księża i nauczyciele nie m ają  
w p ływ u  na w ieś?

—  M ają n iektórzy, jednak bardzo ni-

przegroda obcej m owy: pruska tradycja stoi 
na tym małym skrawku tylko siłą  walorów  
niemieckiej ofensyw y, oraz —  naszą słabością 
i błędami.

Szczegółowa analiza system u obrony m ogła
by łatw o rozrosnąć się do kilku m onografij o 
um iejętnościach organizowania grupy mniej
szościowej bez państwa i bez władzy form al
nej. R zetelna i bogata współdzielnia rolniczo- 
handlowa kontroluje produkcję i reguluje zbyt, 
współdzielnia kredytowa (o banki gdańskie i 
pruskie oparta) trzym a w ręku obieg pienięż
ny, zaś związek rolników, t. zw. Landbund daje 
małym, średnim i wielkim ochronę prawną, 
socjalną i ekonomiczną. W ięź polityczna osnu
ta jest z zespolonej akcji m iejscowego pastora, 
siostry „diakonisy”, wędrującej od w si do w si 
z poradą i lekarstwem , i poważnej, solidnej, z 
Rzeszą powiązanej wielkiej w łasności ziem 
skiej.

N ie w tem jednak rzecz, by wałkować na tem  
miejscu czy podziwiać pruskie metody pracy 
zbiorowej. Sensacją jest fakt, że żyje w gra
nicach naszych ułam ek szczepu z krwi i kości 
i z mowy polskiego, że lata rządów polskich  
płyną i nic nie zdołało zachwiać wierności tych 
ludzi wobec Prus i Rzeszy. Kiedy w wiosce ma
zurskiej zacznie się bijatyka i spór pomiędzy 
mazurami a „bosymi antkam i”, których fo l
wark z Kongresówki i tu ściągnął, rychło pad
nie pod adresem antków groźba, że „my wam  
pokażemy, kiedy H itler tu przyjdzie”. Żyje i o- 
żyw ia niezachwiana wiara w powrót Prus, w 
ich niezwalczoną potęgę, trw a i krzepi mazura 
duch pruskiego naporu, ekspansji, i z tej wiary 
płynie ślepa wierność.

W ładza polska sięga  nieraz do represji, za 
obelgi, za sztandary z sw astyka, za. tajne na
uczanie niem ieckiego, za przechowywanie broni. 
Zapodziała się wszelako dawna siła atrakcyj-

kły, bardzo w ielu  tcp ływ  ten straciło  zu
pełnie. D o tyczy  to przew ażn ie tych, co 
się zaangażowali w  B. B. a szczególnie  
w  w yborach  sam orządowych, czego im  
ludność darować n ie może. Są zresz tą  in
ne lokalne p rzyczyn y , a  m iędzy n im i o- 
p ła ty  kościelne, spory sąsiedzkie i t. p.

N auczycielstw o zostało praw ie w szę
dzie znienaw idzone i  stosunek ten  nie 
zm ien i się prędko. Pow odem  to jego  kil
kuletnie w ysługiw an ie się sanacji i p ró
by nawracania w si. Obecnie przew ażn ie  
zamknęło się w  szkole, będąc od w si zu
pełnie odcięte. Ci co u trzym ali lepsze 
stosunki, n ie m iesza ją  się do niczego. 
Z resztą , ostatnio chłopi się tak  usam o
dzielnili, że się o radę wcale nikogo nie 
pyta ją .

M oże to naw et poszło za daleko! Inna 
to m aterja . B yłem  w  Nowosielcach, bra
łem  udział w  uroczystościach sierpn io
wych. Podziw iałem  n ietylko  m a sy , ale 
ich spraw ność, nastroje, ofiarność. Ł zy  
m i ciekły, k iedy pa trzy łem  na zachowa- 
w anie się chłopów i słuchałem ich p rze 
mówień. T akie chłopy. W szak na nich  
czekaliśm y w iek i, w szak  o nich w zd y 
chali do Boga pisarze, poeci. A  jednak  
ich teraz nie zrozum iano, boję się, że z 
w ielką dla P olsk i szkodą. B odajby chło
p i te j  obrazy zbytn io  do serca nie w zięli, 
i błąd został rychło n apraw ion y! N iech  
się w ięc śp ieszy, komu należy, bo kusi
ciel sto i na progu każdej polskiej w si,

na kultury polskiej, gubi się i rozprasza w ła
dza i moc państwa i narodu, i ta słabość czyni 
ze sprawy mazurskiej zjawisko niepokojące, 
sym ptom, który skłania do alarmu. Skoro na 
tym  podatnym gruncie nie ruszył z m iejsca  
proces assym ilacji, ani serc nie zyskano, ani 
do rozsądku utrafiono, w ielka musi być s ła 
bość i błędy poważne. W yliczyć je  można dla 
przekładu, choć znamy je gruntownie i na pa
mięć: rozkład i upadek społecznej pracy, rui
na folwarków, ubóstwo chłopa i niski poziom  
kultury, zanik samorządu i gospodarki jego, 
adm inistracja trwożliwa, wciąż zatroskana o 
osobiste spraw y bytu i karjery, i rozdarcie 
społeczeństw a w rozgrywkach politycznych. 
N ie w tem cel wyliczania grzechów, by je przy
pomnieć, ale w  tej tylko intencji, by uwypuk
lić, jak fataln ie obciążają one siłę  rozrostu i 
atrakcji na zewnątrz, wobec krytycznej mniej
szości, by wskazać, jak głębokie ślady ryją w 
opinji, poza granicam i, na obliczu Polski w o
bec sąsiadów i św iata.

Fragm ent mazurski, choć drobny, niepozor
ny, godzien jest uwagi i wysiłku: w nim jak 
w zalążku przejrzeć łatw o próbę siły  Rzeczy
pospolitej z zagonem pruskim wzdłuż B ałty
ku.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlllllllllllllllllllllllllllllllll

K ronika zagran iczn a
G D A Ń S K IE  Q U I P R O  QU O.

N ie  w ie m y  je sz c z e  d o k ład n ie , co s ię  d z ie je  
z a  k u lis a m i o b ra d  R a d y  L ig i N a ro d ó w  w  s p r a 
w ie  g d a ń sk ie j .  Z g ło só w  p r a s y  z a g ra n ic z n e j ,  
a  z w łaszc za  f r a n c u s k ie j,  m o żn a  w n osić , że  p ro 
je k t  z a ła tw ie n ia  t e j  s p ra w y , o p ra c o w a n y  p rz e z  
p . m in . B e ck a  i u zg o d n io n y  z G d a ń sk ie m  i 
B e rlin e m  n ie  w y w o ła ł z a c h w y tu  a n i w  k o m i-

pokazując ostrożnie na r a j sowiecki. N ie  
bądźm y też ślepi, ani zarozum iali. Z iar
no pada na podatną glebę, pokusy dzia 
łają. S ku tk i zaczynają  być widoczne.

—  W edług pań sk ie j oceny niebezpie-,. 
czeństw o je s t  i w zra sta  dalej. Jakie pan  
w id zi środki zapobiegaw cze?

—  P ierw szym  w arunkiem  to konsoli
dacja rozbitego społeczeństw a, p rzyw ró 
cenie w ia ry  w  siebie i zaufanie do kie- 
row nictw a. N ie  usuną go żadne środki 
policyjne, ani nacisk adm in istracy jn y , 
bo one nie tra fia ją  w  sedno rzeczy , a 
p rzy tem  niesłychanie spow szedniały. 
N ie w ysta rczą  także przem ów ien ia , w y 
kłady, w iece, broszury, odezw y, bo one 
p rzesta ły  za jm ow ać i  działać. Tu, gdzie  
część społeczeństw a z  bolszew izm em  
w alczy, druga go popiera, a  jeszcze inna 
obojętnie się zachowuje, tu  o zw yc ięs t
w ie  nie może być m ow y.

N ie  będą także  pogrom cam i kom uni
zm u ludzie p rzez społeczeństwo zniena
w idzeni, bo ono racze j w brew  ich radom  
pójdzie. Żeby zw yciężyć  w roga, trzeba  
przestać  loalczyć ze sobą, żeby w yrw a ć  
złe z korzeniem , trzeba  sięgnąć do sam e
go źródła. K orzenie bolszew izm u tk w ią  
w  naszych stosunkach, a w yrw a ć  je  moż
na tylko przez gruntow ną zm ianę. N a 
ród  m usi odzyskać sw o je  p raw a  i  zna
czenie, m usi poczuć się wolnym . W szyst
kie inne środki, celu nie osiągną.
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te c ie  trz e c h , a n i w  R ad z ie . S p e c ja ln ie  n ie  z a 
d o w olił r e f e r e n ta  sp ra w  g d a ń sk ic h , m in . E d e - 
n a . T rz e b a  by ło  n a w e t  o f ic ja ln ie  sp ro s to w a ć , 
że  n ie p ra w d ą  je s t ,  ja k o b y  z te g o  p ow odu  d o 
sz ło  do  o s t r e j  s c y s ji  p o m ięd zy  n im  a  p. m in . 
B eck iem . W  k a żd y m  ra z ie  z p rz y je m n o śc ią  
s tw ie rd z im y , że  p o m y liliśm y  się , p rz y p u sz c z a 
ją c , że  R a d a  z u lg ą  i zad o w o len iem  p rz y jm ie  
r a p o r t  p . m in . B e ck a  bez w z g lęd u  n a  to , j a 
k ie  u s tę p s tw a  w obec G d a ń sk a  b ę d z ie  z aw ie 
r a ł .  O k aza ło  s ię , że  u s tę p s tw a  p . m in . B ecka  
s ą  z b y t d u że  n a w e t n a  g u s t  R a d y  L ig i N a 
ro d ó w . O d b y w a się  te d y  m o zo ln e  u z g a d n ia n ie  
p o g ląd ó w , a  w ła śc iw ie  w y ta rg o w y w a n ie  od  p. 
G re is e ra  u s tę p s tw , k tó re  m u  ju ż  p . m in . B eck 
k o n ced o w ał. Id z ie  o u p ra w n ie n ia  w y so k ieg o  
K o m isa rz a  L ig i w  sp ra w a c h  w e w n ę trz n y c h  
W o ln eg o  M ia s ta . N ie  w iem y , n a  czem  s ię  to  
sk o ń czy . A le  w iad o m o , że  p . m in . B eck  od 
g r y w a  w  te m  ro lę  o b ro ń c y  h itle ro w sk ic h  in 
te re só w  w  G d a ń sk u , a  pp . E d e n  i D elbos b ro 
n ią  in te re s ó w  L ig i. D o ty c h cz as  są d z iliśm y , że 
in te r e s y  L ig i p o K ry w ają  się  w  ty m  p u n k c ie  z 
in te re s e m  P o lsk i. P . m in . B eck w id o czn ie  s ą 
dzi in a c z e j. D ochodzi z a te m  do c iek aw eg o  qu i 
p ro  quo , k tó re  n a w e t b y ło b y  z ab a w n e , g d y 
b y  n ie  to , że  w  g r ę  tu  w ch o d zą  n a jż y w o t
n ie jsz e  in te r e s y  p a ń s tw a  p o lsk ieg o .

N A  S T A R Y M  S Z L A K U .

T y m  ra z e m  p. m in . B eck  p o je c h a ł do G e
n ew y  s ta r y m  sw y m  sz lak iem , p rz e z  B e rlin , 
g d z ie  k o n fe ro w a ł z m in . v . N e u ra th e m . A  n a  
l u ty  z a p o w ie d z ia n a  j e s t  w iz y ta  w  P o lsce  p re m - 
j e r a  G o e rin g a , p o lo w an ie  w  B ia ło w ieży , k o n 
fe re n c ja  z m a rs z a łk ie m  R y d zem  - Ś m ig ły m , 
p o dobno  ja k ie ś  o d ręczn e  o rę d z ie  k a n c le rz a  
H it le r a .  S ło w em  czu ło śc i i a tte n c je .  A  p r a s a  
n iem ieck a , o d p o w ia d a ją c  n a  w y w o d y  p r e m je r a  
B lu m a , z lu b o śc ią  c y tu je  d o b re  d o św iad czen ia , 
ja k ie  p o c zy n iła  P o lsk a  w  u k ła d z ie  b i la te ra ln y m  
z N ie m c am i. Z ap ew n e  te  w  G d ań sk u ...

N O R M A L IZ A C JA .

P . m in . P a p e e  z ło ży ł ju ż  w  P ra d z e  l is ty  w ie 
r z y te ln e  p re z y d e n to w i B en eszo w i. U ta r ty m  
z w y cz a je m  w y g ło szo n o  p rz y  te j  sp o so b n o śc i 
p rz e m ó w ie n ia , k tó ry c h  P . A . T . n ie  u z n a ła  za  
w ła śc iw e  p o d ać  w  sw y m  k o m u n ik a c ie . W ła śc i
w ie  n ie  w iad o m o  d lac ze g o , bo  p rz e m ó w ie n ia  
z obu  s t r o n  b y ły  b a rd z o  o s tro ż n e  i n ie  w y sz ły  
p o z a  zap o w ied ź  u s iło w a ń  n o rm a liz a c j i  w z a je m 
n y c h  s to su n k ó w  są s ie d zk ich . C zy żb y  i to  by ło  
d la  n ie k tó ry c h  czy n n ik ó w  w  P o lsce  —• z a  d u 
żo  ?

P U B L IC Z N E  R O K O W A N IA .

W y w iad  M u sso lin ieg o , m o w y  m in . E d e n a , 
m o w a  ly o ń sk a  p re m ie ra  B lu m a , o rę d z ie  p r e 
z y d e n ta  R o o se v e lta , zap o w ied ź  m o w y  k a n c le 
r z a  r n t l e t a  w  R e ic h s ta g u  —• w sz y s tk o  to  m a r 
k u je  e ta p y  ro k o w a ń , k tó r e  to c z ą  s ię  p u b lic z 
n ie  i o tw a rc ie  n a  o czach  c a łeg o  ś w ia ta  p o 
m ię d z y  d e m o k ra c ja m i i p a ń s tw a m i to ta ln e m i. 
Z n am y  te n  ty p  ro k o w a ń . T o czy ły  s ię  one  w  
te n  sa m  sp o só b  p rz e d  zak o ń c ze n iem  w ie lk ie j 
w o jn y  i  u z y sk a ły  p u n k t  k u lm in a c y jn y  w  z n a -  
n e m  o rę d z iu  p re z . W ilso n a , k tó re  s ta ło  się  
p o d s ta w ą  k a p itu la c j i  N iem iec  i T r a k t a tu  W e r 
sa lsk ie g o . R o k o w a n ia  te g o  ty p u  o z n a c z a ją , że  
w  p o u fn y c h  ro z m o w ac h  d y p lo m a tó w  n ie  m o ż 
n a  d o jść  do p o ro z u m ie n ia  i że  p o z o s ta je  a p e l 
do  n a jw y ż s z e j  in s ta n c j i ,  o p in ji  p u b lic z n e j, k tó 
r a  o s ta te c z n ie  d e cy d u je  o ro z s trz y g n ię c iu . 
W ó w czas  sz ło  o zak o ń czen ie  w o jn y  i w a ru n k i  
p o k o ju , d z iś  idz ie  o w a ru n k i  p o k o ju  lu b  n o w ą

wojnę. Zdecydować m a opinia publiczna, nie 
mniej dziś' zresztą okłam ywana i urabiana 
przez propagandę, niż czasu wojny i nie mniej 
izolowana od niepożądanych wpływów. A le  
wielkich mów kierujących mężów stanu ze- 
skam otować nie można. Ponad głowam i rzą
dów rozm awiają zatem  kierownicy polityki 
św iatowej z narodami, które powziąć mają 
decyzje. Znaczy to w  każdym razie, że decyzja  
ostateczna jest już bliska. Stan „ni mir ni 
w ajna” nie może trwać wiecznie. Publiczne 
rokowania wyłonić m uszą wkrótce ostateczną  
decyzję.

iiiHiimiiiiiiiiiiiiiiimimiiimiiiiiiiiiiiiimiimiiiir

Mysłowice
Po Krakowie przyszła kolej na Dyrekcję w 

Katowicach, zademonstrowania, do czego pro
wadzą panujące w kolejnictwie stosunki. M y
słowice otw orzyły w  końcu oczy społeczeństwu, 
że się coś gruntownie popsuło w naszem  ko
lejnictwie, skoro wypadki powtarzają się i zbyt 
często i coraz poważniejsze. Świadczy to n ie
korzystnie o sprawności ruchu, będącej prze
cież wykładnikiem całości gospodarki kolejo
wej.

źródło widocznych niedom agań naogół mało 
znane jest opinji publicznej, która nie lubi się  
mięszać do spraw zawodowych. Otóż od kilku 
lat o losach naszego kolejnictwa decydują 
czynniki, wysortowane z czynnej służby w oj
skowej. U znały cne za wskazane zignorować 
dotychczas obowiązujące zasady i wprowadzić 
nowe, które po kilku latach eksperym entowa
nia m usiały doprowadzić do obecnego stanu  
rzeczy, niezgodnego nietylko z interesem sa 
mego kolejnictwa, ale i Państwa.

Biorąc w sw oje ręce sprawy personalne i 
wyłączną decyzję o losach prawie dwustuty- 
sięcznej armji cywilnych pracowników, podpo
rządkowały sobie tem samem całość gospodar
ki kolejowej bez względu na jej fachowy cha
rakter. Stąd powstał nowy system , który nie 
licząc się ani z wym ogam i w iedzy zawodowej, 
ani gruntownej znajomości służby, ani z w ar
tością moralną pracowników, wprowadził prze
możnego ducha protekcji i w ysługiw anie się 
rządzącemu obozowi bez względu na dobro ko
lejnictw a. Tem się tłumaczy, że niew łaściw i 
ludzie stanęli na odpowiedzialnych, a dla nich 
niew łaściw ych stanowiskach, co nie tylko de
moralizuje ogół kolejarzy, ale niszczy siłę  
sprawności i wewnętrzną więź naszego kolej
nictwa. Czy można się  dziwić, że w takiej a t
m osferze dochodzi do wypadków, na tle róż
nego rodzaju zaniedbań służbowych, zwłaszcza, 
że w dodatku różne przybudówki, powołane do 
życia dla ochrony i utrzym ania system u, jak 
słynne K. T. U., Rodzina Kolejowa, chóry, or
kiestry, teatry, zawody, ustawiczne parady i 
defilady —  nazywane szum nie „pracą społecz
ną” —  obciążają w wysokim stopniu ogół pra
cowników z niew ątpliw ą szkodą dla służby.

M ysłowice zatem dają dużo do m yślenia. Oby 
były już ostatnim  sygnałem , przestrzegającym  
miarodajne czynniki przed dalszem trwaniem  
w tak zgubnym system ie gospodarki kolei. 
Czas najw yższy zawrócić z niebezpiecznej dro
gi. W ym aga tego bezwzględnie interes P ań
stwa.

Civis.

NARÓD MA CZAS.
O pew nej sy tu a c ji w naszych  dziejach 

p o r o z b io r o w y c h  (spraw ie przebrzm iałej 
i n ieak tu a ln e j) p isał A skenazy  w  szki
cu p. t. „Założenie K ró lestw a Polskie
go” (1906):

„Z apew ne: z jed n e j s tro n y  był zw ycię
ski m onarcha, z d ru g ie j -—- podbity  n a 
ró d ; lecz w łah iie  dlatego n asam pierw  
w inien był zdeklarow ać się m onarcha; 
naród  wieczny, m a czas. N ie trzeb a  było 
w tedy  narodow ego z gó ry  zadatku , kapi- 
tu lacy jnego  ad resu  ani d ep u tacy j, n ie  
trzeba, nie wolno było skazić, lub choćby 
ty lko n arazić  te j rzeczy ta k  lo tnej, ta k  
czułej, ta k  tru d n o  uleczalnej, a  ta k  d ro 
gocennej : sum ienia narodowego, pow a
gi narodow ej” ...

Co pozostaje  zaw sze ak tualizm em : n a 
sam pierw  w inni deklarow ać się ak tu a l
ni panow ie sy tu ac ji, jeśli chcą porozu
m ienia z narodem .

„N aród  w ieczny —  m a czas” .
Jedno  tylko. Gdy pisał to  znakom ity  

h is to ry k  —  naród  był, n ie  było państw a. 
A ni tro sk i o nie. A ni obaw y, czy p rze
trzym a. N aród  nie może dzisiaj, ja k  nie 
m ógł w tedy, narazić  swego sum ienia i 
powagi. A le nie może też trw ać  bezwol
nie. Odpowiedzialność je s t  po s tro n ie  
tych , k tó rzy  w inni „zdeklarow ać s ię” 
pierw si.

T E M A T  DO OKÓ LNIKA.

(M ) N asz P re m je r  m a rzetelne 
zm artw ien ia  z „kolegam i” z S ejm u i Se
natu . Z aproponow ał „sz tam ę” . Om zaś 
wciąż k ry tu k u ją  i „ a ta k u ją ” jak iem iś  
p re ten s jam i, przyczem  nie rozum ie już 
„subtelności” , k tó ry ch  się czepiają. Co 
gorsza, byw a, że poseł - legon zapom ina 
o zapowiedzi W odza Naczelnego (n ie  ty 
czącej się może zresztą  posłów ) „ ja  bę
dę za w as politykow ał” , ty lko sam  p ró 
bu je  politykow ać po sw ojem u. Słowem 
kłopoty z tą  „Cliam bre introuvable“ .

Ależ je s t  rad a , p an ie  P rem jerze . Od 
czegóż nasze „P rzy p o m n ien ia” ? Sięga- 
gam y w czasy K sięstw a W arszaw skiego. 
P rezes  S enatu  i m arszałek  sejm ow y m ia 
now ani. Rzecz w cale w ygodna. S enato
row ie w szyscy m ianow ani. H m , i to  by
w a niepew ne. Posłow ie w yb ieran i raz 
n a  dziew ięć la t. Rzecz godna z a s ta 
now ienia. A le sejm  zb iera się tylko co 
dw a la ta . To już  bardzo  p rak tyczne. 
N ie n a  cz tery  m iesiące, ale na jw yżej na 
p ię tnaśc ie  dni. To ju ż  bliskie ideału. A- 
le co n a jw ażn ie jsze : „członki tylko rad y  
stan u  i członki kom isji poselskiej m a ją  
p raw o m ów ienia w  Izbie .” In n e  „człon
k i” S ejm u m a ją  milczeć, ja k  ryby. Tu 
tra f ia m y  w  sedno.

P a n  P re m je r  m a rtw i się, że trzeb a- 
by zm ieniać k o n sty tu c ję?  Ależ w ażn ie j
sze rzeczy za ła tw ia  się okólnikiem !
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JA N  BEZŁASK 1.

Polityka Inwestycyjna
Rząd, k tó ry  o p a rty  je s t  o ja k ą ś  ideę, 

ja k iś  p ro g ram  z n a tu ry  rzeczy dąży do 
skoordynow ania  w szystk ich  swoich 
działań  i poddania ich w spólnem u celo
wi. W  tak im  w ypadku  i działalność in 
w esty cy jn a  rząd u  sharm onizow ana 
je s t  z ogólną po lityką gospodarczą i spo
łeczną: z planów  inw estycy jnych  m oż
n a  w tedy  odczytać, ja k ą  po litykę p ro 
w adzi rząd , do jak ich  celów dąży. ż a d 
nej tak ie j m yśli przew odniej n ie  m oż
n a  odnaleźć w t. zw. p lan ie  in w esty cy j
nym , k tó ry  rząd  w niósł do sejm u. Jeśli 
zaś zestaw ić to  co się o fic ja ln ie  m  ó- 
w  i n a  te m a t zasadniczej lin ji p o lity 
k i gospodarczej z poszczególnem i po
zycjam i p lanu  inw estycyjnego , to  nie- 
sposób pow strzym ać się od w rażen ia , że 
ośw iadczenia o fic ja ln e  n ie są  o p a rte  n a  
konsekw entnej w oli i św iadom ości za
dań, ja k ie  przed nam i sto ją . O fic ja ln ie  
bow iem  m ówi się o podnoszeniu obron
ności k ra ju  i o jego  uprzem ysłow ieniu, 
koniecznem  zarów no ze w zględów  go
spodarczych  ja k  społecznych. Ale n i
gdzie jeszcze n ie  spotkaliśm y organ icz
nego pow iązan ia ty ch  rzeczy, p raw id ło 
wego sh ie ra rh izo w an ia  prow adzących  
do ty ch  celów środków , u s ta len ia  w ła
ściw ej kolejności działań.

N ie chcem y być je d n o s tro n n i: razem  
z p lanem  inw estycy jnym  w niesiony  zo
sta ł p ro je k t u staw y  o dotow aniu  kw otą  
1 m ilja rd a  złotych F unduszu  O brony 
N arodow ej, k tó ry  w bardzo  znacznej 
części będzie —  a p rzy n a jm n ie j pow i
n ien  być —  przeznaczony n a  cele inw e
stycy jne. D latego też t. zw. p lan  inw e
sty cy jn y  je s t  w  pew nej m ierze tylko u- 
zupełnieniem  F un d u szu  O brony N a ro 
dow ej. A le też  w łaśn ie  ty lko w pew nej 
m ierze, n ie  może zaś być ty lko ta k ą  so
b ie  „przyczepką” do F unduszu  O brony 
N arodow ej. W ydaje  się przy tem , że po
niew aż p rzy  dzisiejszej techn ice w ojo
w ania , p rz y  „n a tio n  a rm ee” , k tó ra  p ro 
w adzi w ojnę, k iedy  w  g ru n c ie  rzeczy 
abso lu tn ie  w s z y s t k o  m a zna
czenie z p u n k tu  w idzen ia  obronności 
k ra ju , n a jb a rd z ie j n a tu ra ln y m  podzia
łem  p racy  m iędzy d ep a rtam en tam i w oj- 
skow em i i cyw ilnem i, m iędzy F u n d u 
szem  O brony N arodow ej a  p lanem  in 
w estycyjnym , byłoby pow ierzenie czyn
nikom  w ojskow ym  zagadn ień  b e z 
p o ś r e d n i o  zw iązanych z obroną 
k ra ju , a  czynnikom  cyw ilnym  zagad 
nień, zw iązanych  p o ś r e d n i o  z ty m  
celem. N apew no rozdziału tak iego  nie 
d a  się p rzeprow adzić w  sposób idealny, 
ale dążyć do tego trzeb a , inaczej bo
w iem  nie będzie m ożna doprow adzić do 
tego, aby  w łaściw i ludzie zajm ow ali się 
w łaściw em i rzeczam i.

W róćm y do sam ego p lanu  inw esty 
cyjnego. Ogólna jego  sum a w ynosi 264 
rn ilj. zł. J e s t  to, oczywiście, n iezm iern ie  
m ało, je ś li chodzi o ogrom  po trzeb  n ie
zaspokojonych. A le z tego  b rak u  
rozm achu n ie  m ożna rob ić tw órcom  
p lanu  inw estycy jnego  zarzu tów . N iety l

ko dlatego, że porobiliśm y ju ż  ja k n a j-  
gorsze dośw iadczenia z „ rad o sn ą  tw ó r
czością” p aństw ow ą i n ie  d latego  n a 
w et, że rozm ach w p lanach  in w esty cy j
n ych  pociąga za sobą rów nież rozm ach 
w  now ych obciążeniach obyw ateli. A le 
przedew szystk im  dlatego, że b y n a j
m niej n ie  p o trzeb a  kolosalnych sum , 
aby p rzy  rozum nej polityce inw estycy j
n e j osiągnąć duże efekty .

Otóż dw a są  podstaw ow e w arunk i, 
aby  tak ie  duże rezu lta ty  o siągn ię te  być 
m ogły : p ierw szy  —  to  doprow adzenie 
do tego, aby p lan  in w estycy jny  był je d 
nym  z rozdziałów  polityk i gospodarczej 
rządu , w tedy  bow iem  działan ie inw e
stycyj państw ow ych  w zm acniane je s t  
w szystk iem i innem i zarządzen iam i 
państw ow em i w  dziedzinie g o spodar
czej i n aw za jem ; d rug i w aru n ek  —  to 
ta k ie  w yda tkow an ie  pieniędzy p ań stw o 
w ych, aby pociągnęło za sobą inw esto 
w anie k ap ita łó w  p ry w a tn y ch , a  ju ż  co 
n am nie j w zrost obrotów  w  m ożliwie 
najd łuższym  łańcuchu.

Co do pierw szego w aru n k u , to  t ru d 
no bardzo  powiedzieć, czy plan  inw esty 
cy jny  go spełnia, czy nie, poniew aż b a r 
dzo tru d n o  je s t powiedzieć, ja k a  je s t  
i do czego k o n k r e t n i e  zm ie
rz a  po lityka gospodarcza rządu . Z nacz
n a  chaotyczność w p lan ie in w esty cy j
n ym  zd a je  się być odpow iednikiem  te j 
n ieokreśloności w  polityce gospodarczej 
rządu .

D rug i w aru n ek  —  w yw ołanie ja k n a j-  
w iększej ilości procesów  gospodarczych 
—  pociąga za sobą n as tęp u jące  p o stu la
ty :  n iek o n een tro w an ia  w ydatków  n a  
jed n ej dziedzinie i dokonyw ania p rze
dew szystkiem  tak ich  inw estycy j, k tó re  
w y m ag a ją  jak n a jw ięk sze j ilości jak - 
n a jb a rd z ie j w ykw alifikow anej p racy . 
A lbow iem  w ykopanie row u d a je  za
tru d n ien ie  ty lko tym , k tó rzy  ten  rów' 
kopią, n a to m ias t budow a elek trow ni za
tru d n ia  n iety lko ludzi bezpośrednio 
p rzy  tem  za ję tych , ale cały szereg  
p rzed sięb io rstw  i p racow ników , k tó 
rych  p ra ca  je s t  n iezbędnie po trzebna, 
ab y  elek trow nię m ożna zbudow ać. A  da
lej : po w ybudow aniu  elek trow ni cały 
szereg  m iast, m iasteczek  i w si zakłada 
u rząd zen ia  ośw ietleniow e, pow staw ać 
m ogą o p a rte  n a  en e rg ji elek trycznej 
w a rsz ta ty  i p rzedsięb io rstw a, słowem, 
s tw a rza  się trw a ły  im puls do dalszego 
rozw oju . N astępnym  postu la tem  je s t  
p rzeznaczenie n a  każdą  inw estycję  t a 
k ie j kw oty, aby  m iała  ona jak ie ś  re a l
ne, pow ażniejsze znaczenie, aby n ie by
ła  ty lko rozpoczynaniem  czegoś, co n ie 
m a widoków n a  dokończenie.

W  p lan ie  inw estycy jnym  pierw szy  
p o stu la t je s t  spełniony, gdyż p lan  obej
m u je  cały szereg  pozycyj. N a to m iast 
tru d n o  dopatrzeć się  m iędzy n iem i j a 
k ie jś  logicznej h ie ra rc h ji,  a  co do n ie
k tó ry ch  pozycyj napew no lepiej było dać 
sobie spokój, jeżeli n ie  m ożna było

przeznaczyć n a  n ie jak ich ś  pow ażniej
szych kw ot. Góż to  bow iem  znaczy 2 
m ilj. zł. n a  podstaw ow e inw estycje  ro l
ne?  Albo to  je s t  g rand ilokw encja , albo 
nieporozum ienie. Co m ożna zrobić za  5 
m ilj. zł.,' p rzeznaczonych na budow le 
m o rsk ie?  W olelibyśm y, aby jed n a  i d ru 
ga pozycja  pow iększyła sk ro m n ą kwo
tę  14,2 m ilj. zł. n a  budow nictw o pań
stw ow e w  zarządzie poszczególnych m i
n is te rs tw , m ianow icie z przeznaczeniem  
n a  budow ę szkół, p rzedew szystk iem  zaś 
szkół powszechnych. Jesteśm y  w ielki
m i zw olennikam i zarów no e lek try fik a 
c ji ja k  g azy fik ac ji k ra ju  —  w  kilku 
a r ty k u łach  n a  te m a t upow szechnienia 
w łasności podkreślaliśm y, jak ie  to  m a 
znaczenie d la s tru k tu ry  gospodarczej 
k ra ju . Ale n ie  w ierzym y, aby za 12 m ilj. 
zł. n a  e lek try fik ac ję  i za 10 m ilj. zł. n a  
g azy fik ac ję  m ożna było dokonać czegoś 
isto tnego  w  k tó rejko lw iek  z ty ch  dzie
dzin. N a to m ias t przeznaczenie 22 
(12 4- 10) m ilj. n a  e lek try fik ac ję  m o
głoby dać dostrzegalne rezu lta ty .

D ziw nem  się w ydaje , że w  p lan ie  in 
w estycy jnym  n ie  pom yślano zupełnie o 
zagadn ien iu  m oto ryzacji k ra ju . A  p rze
cież przeznaczenie np. 10 m ilj. zł. na  
obniżenie opodatkow ania benzyny lub 
podatku  od pojazdów  m echanicznych 
w yw ołałoby napew no silne wzmożenie 
budow y i zbytu  now ych sam ochodów . A 
w łaśn ie  budow a sam ochodów  d a je  po
czątek tem u  łańcuchow i p rac  i z a tru d 
nień, k tó ry  pow inien być celem polity
k i inw estycy jne j.

T ak  ja k  je s t  obecnie ułożony, plan 
in w estycy jny  rob i w rażen ie  w ypadko
w ej m ozolnych p rze ta rg ó w  m iędzy po
szczególnem i re so rtam i, a n ie  jed n o li
te j  i p rzem yślanej koncepcji.
iiiiimiiuiiiiimiiiiiiiimiimiiiimiiimsitiiiimmiii!

T. T R Z A S K A .

List z Krakowa
(K orespondencja w łasna „O dnow y” )

N ie wiadom o, czy to  leżało w in ten 
cjach  p. Ignacego M atuszew skiego, ale 
n ie ulega n a jm n ie jsze j w ątpliw ości, że 
n iek tó re  kola p ra g n ą  z jego odczytu, w y
głoszonego dn ia  12 b. m. w auli u n iw er
sy te tu  Jagiellońskiego, uczynić ew ene
m en t polityczny i to  o n iebylejak iem  zna
czeniu. Świadczy o tem  choćby a rty k u ł 
w stępny  w  „D zienniku P oznańsk im ” , 
k tó ry  dopatrzy ł się w  odczycie b. m in i
s t r a  skarbu  a tak u  n a  rząd  obecny; 
św iadczy także i ten  fak t, że streszcze
n ie  odczytu ukazało się zaraz  n a  d rug i 
dzień w n iek tó rych  pism ach, w ychodzą
cych poza K rakow em . N ie zdarzyło się 
to  dotychczas z odczytam i, urządzanem i 
przez T ow arzystw o Ekonom iczne w 
K rakow ie, aczkolw iek były  w śród nich 
prelekcje, k tó re  m ogły zainteresow ać 
społeczeństwo w całym  k ra ju .

Dla K rakow a, a  ściślej m ówiąc, dla 
tych , k tó rzy  m ieli m ożność w ysłuchania 
odczytu p. M atuszew skiego —  odczyt 
odbył się za zaproszeniam i, bardzo gorli
wie spraw dzanem i p rzy  w ejściu  na salę
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—  był on przedew szystk iem  sen sac ją  po
lityczną, bo przecież z k ry ty k ą  polityki 
gospodarczej system u w y stąp ił n ie byle 
k to : w yb itny  przedstaw iciel tego syste
m u, w spó łtw órca te j polityki, k tó ry  
przez p a rę  la t czynnie w spółdziałał w  
kszta łtow an iu  się obecnych stosunków  
gospodarczych  i n ad aw ał ton  polityce f i
nansow ej państw a . N ie bez zdum ienia i 
pew nego zażenow ania słuchano wywo
dów, k tó re  m ogły św iadczyć o naw róce
n iu  się p. M atuszew skiego n a  libera lną  
politykę ekonom iczną, głoszoną kon
sekw entn ie  przez ekonom istów  k rak o w 
skich. W praw dzie była to  k ry ty k a  po
śred n ia  bez w ym ien ian ia n azw iska i dat, 
ale, m im o to, in te ligen tne au d y to rju m  
bez tru d u  staw iało  kropkę n ad  i oraz u- 
zupełniało sobie w szelkie niedom ów ie
nia.

P an  M atuszew ski m ów ił o k ap ita liza
c ji  w ew nętrzne j Polski, a  w ięc w ybra ł 
sobie za te m a t zagadnienie, k tó re  m usi 
w zbudzać głębsze zain teresow anie , tem  
w ięcej, iż pozostaje ono w ścisłym  zw iąz
ku z p o lity k ą  k redy tow ą, będącąi p rzy  
obecnym  system ie rządzen ia  jednym  z 
na jw ażn ie jszych  środków  polityki we
w nętrznej. Ileż to  razy  uciekano się do 
nacisku  finansow ego, albo uzależniano 
udzielenie kredy tów  od p rzy jęcia  w a
runków , n ie m ających  nic w spólnego z 
is to tnem i po trzebam i życia gospodarcze
go!

Ale w róćm y do odczytu p. M atuszew 
skiego. W edług jego  wywodów , k ap ita li
zac ja  nasza  p rze jaw ia  się w  dw uch fo r 
m ach : w  fo rm ie  k ap ita lizac ji p rzym uso
wej i dobrow olnej. K ap ita lizac ja  p rzy 
m usow a, o p a r ta  n a  w szelkiego rodzaju  
ty tu łach  p raw no  - publicznych, gó ru je  
ta k  znacznie nad  k ap ita lizac ją  dobro
w olną, że doprow adziła do tego, iż głów
nym  dysponentem  k ap ita łu  w  Polsce 
je s t  państw o. S tąd  b ierze się decydująca 
ro la  p ań s tw a  w w yznaczaniu  d róg  k ap i
ta łu . W  k ra ja ch , o p arty ch  o u s tró j k ap i
ta lis tyczny , decyduj ącem  k ry te r ju m  dy
spozycji kap itałow ej je s t  rentow ność. W 
Polsce n a to m ias t b ra k  k ry te r jó w  które- 
by  w skazyw ały, dokąd należy k ierow ać 
śro d k i pieniężne, aby te  zam ieniły  się n a  
k ap ita ł p rodukcy jny . U  n as  d ecydu ją
cem  k ry te r ju m  je s t  cel p rzeznaczenia 
środków  pieniężnych, ale n ie  rentow ność 
ulokowanego k ap ita łu . D latego n iem a u 
n as  rynku  pieniężnego w  praw dziw em  
tego słow a znaczeniu, n iem a rów nież 
k redy tu , n iem a stopy  procentow ej. 
K ra j, w  k tó ry m  n iem a k red y tu , lecz są 
k redy ty , gdzie p rzy  udzielaniu k redy tów  
głów ną rolę g ra  znajom ość osobista 
przedsiębiorcy, gdzie s topa procentow a 
banku  em isyjnego je s t  najw yższa, k ra j  
tak i, zdaniem  p. M atuszew skiego, nie 
prow adzi polityki gospodarczej, o p a rte j 
na zasadach kapitalistycznych . P o lityka 
k redy tow a w tak im  k ra ju  przypom ina 
system  s trze lan ia  do celu w ciem nym  
p o ko ju : czasem  m ożna tra f ić , ale n a j
częściej s trza ły  są  chybione. R easum u
ją c  sw e wywody, stw ierdz ił p. M atu 
szewski, że Polska je s t  k ra jem  biednym  
d latego , że p ostępu je  ja k  k ra j  bogaty , 
bo pozw ala sobie n a  zbytek niekon
sekw encji w sw ej polityce gospodarczej.

Oczywiście, b. m in is te r  sk a rb u  syste
mu, k tó ry  doprow adził k ra j  do tak ie j 
sy tu ac ji, że naw et n a jb a rd z ie j w ta jem 
niczeni n ie są w s tan ie  określić, n a  j a 
k ich  podstaw ach gospodarczych —  a m y 
dodam y —  i politycznych —  jego  u s tró j 
się op iera , n ie  m ógł w yraźn iej mówić, 
ale to, co powiedział, w ystarczyło  w  zu
pełności, żeby w  um ysłach p a ru se t słu 
chaczy u trw aliło  się przekonanie, że jed 
nak  p. M atuszew ski je s t  człow iekiem  od
w ażnym , kiedy n ie  zaw ahał się potępić 
polityk i gospodarczej system u i n ie o- 
szczędzał siebie, jak o  jednego z tych, 
k tó rzy  tę  politykę prow adzili. T ak  n ie
w ątp liw ie  m yślano, ale n ik t tego nie po
w iedział głośno, bo dyskusji po odczycie 
nie było.

N ie pow iedziano tego  rów nież n as tęp 
nego dn ia  na „czarnej kaw ie", u rządzo
nej n a  cześć p. M atuszew skiego przez 
T ow arzystw o Ekonom iczne w klubie

Świat pracy
P R Z E M Y S Ł  D R Z E W N Y .

W  w i e l u  o k o l i c a c h  k r a j u ,  z w ł a s z c z a  n a  W o 
ł y n i u ,  p r z e p r o w a d z o n a  z o s t a ł a  a k c j a  w  s p r a 

w ie  p o d w y ż e k  z a r o b k ó w  r o b o t n i c z y c h .  T u  i  
ó w d z ie  d o s z ło  n a w e t  d o  s t r a j k u .  Z a t a r g  z o 

s t a ł  z a ł a t w i o n y  z  k o r z y ś c i ą  d l a  r o b o t n i k ó w ,  
k t ó r z y  u z y s k a l i  p o d n i e s i e n i e  p ł a c  o d  2 0  d o  

2 5 % .

W  H A D L U  I  B I U R O W O Ś C I .

O r g a n i z a c j e  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  w y 
s t ę p u j ą  d o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  B i u r a  P r a c y  z  
p r o j e k t e m  z m n i e j s z e n i a  b e z r o b o c i a .  Z g ł o s i ł y  

w n i o s e k ,  b y  n a  p o r z ą d k u  o b r a d  m i ę d z y n a r o d o 
w e j  k o n f e r e n c j i  p r a c y ,  k t ó r a  b ę d z i e  z w o ł a n a  
w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e ,  p r z y  u d z i a l e  w s z y s t k i c h  

p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h ,  u m ie s z c z o n o  p l a n  s k r ó 
c e n i a  c z a s u  p r a c y  w  h a n d l u  i  b i u r o w o ś c i  d o  
6  g o d z in .

N I E D O M A G A N I A  K O M I T E T Ó W  P O M O C Y  
Z I M O W E J .

S p r a w a  p o m o c y  z im o w e j  d l a  b e z r o b o t n y c h  
n i e  z o s t a ł a  p r z e z  g ł ó w n y  k o m i t e t  o m ó w io n a  z  

l o k a l n e m i  k o m i t e t a m i ,  w s k u t e k  c z e g o  z  w i e l u  
s t r o n  k r a j u  d a j ą  s i ę  s ł y s z e ć  s k a r g i  i  n a r z e k a 
n i a  n a  d o w o ln e  k o m e n t o w a n i e  w s k a z ó w e k  

w ł a d z  n a c z e l n y c h  w  s p r a w i e  t y c h  z a s i ł k ó w .  
N i e k t ó r z y  w ó j t o w i e  c z y  k i e r o w n i c y  z a r z ą d ó w  
m i e j s k i c h  w y m a g a j ą  o d  b e z r o b o t n y c h  z a  u -  
d z i e l a n ą  i m  p o m o c  p r a c y ,  p r z y t e m  n i e  z a 

w s z e  p r a c a  t a  i d z i e  n a  k o r z y ś ć  p u b l i c z n ą .  B e z 

r o b o t n i  w p r a w d z i e  n i e  u c h y l a j ą  s i ę  o d  p r a c y ,  
a l e  z d a r z a j ą  s i ę  w  t y c h  w y p a d k a c h  j a s k r a w e  

n a d u ż y c i a .  N p ,  w ó j t  w  Ś w i ą t n i k a c h  i  W r z ą s o -  
w ie  p o d  K r a k o w e m  z a  p r a c ę  b e z r o b o t n y m  
k o r z y s t a j ą c y m  z  „ p o m o c y  z i m o w e j ”  z a p ł a c i ł  

t y l k o  c z ę ś ć  n a l e ż n o ś c i  w  g o t ó w c e ,  r e s z t ę  w y 

d a ł  w  n a t u r z e ,  l i c z ą c  p r z y t e m  z a  n i e  d u ż o  d r o 
ż e j  n i ż  w y n o s i ł a  c e n a  r y n k o w a .  W y n i k ł  z a 

t a r g  i  w ó j t  m u s i a ł  s k a p i t u l o w a ć .

J. J.

W A L K A  O  U M O W Y  Z B I O R O W E .

W  p r z e m y ś l e  p o l s k i m  t r w a  o d  p e w n e g o  
c z a s u  w a l k a  o u m o w y  z b io r o w e .  P r z e b i e g  j e j  
j e s t  n i e j e d n o k r o t n i e  n i e z w y k l e  o s t r y .  P r z y t e m  

n i e  c h o d z i  t u  t y l e  o  n o w e  u m o w y  z b io r o w e ,  a l e

Społecznym . W praw dzie toczyła się tam  
dyskusja , ale k u r tu a z ja  gospodarzy i 
nielicznych gości n ie  pozw alała n a  żadne 
rem in iscencje  z ta k  b lisk iej jeszcze prze
szłości. K ilku mówców ze specjalnym  
naciskiem  podkreślało swe zadowolenie, 
że zasady  głoszonego p rzez n ich  lib era
lizm u ekonom icznego uznał p. M atu 
szew ski za n ad a jące  się do rea lizac ji w 
p rak tycznem  życiu państw ow em , a  inny  
z p rzem aw iających  w yraził pogląd, że 
może byłoby dobrze m ianow ać k ilku e- 
konom istów  generałam i, bo w tedy  zy
skaliby  w iększy w pływ  n a  kształtow anie 
się stosunków  gospodarczych i n a  ową 
nieszczęśliw ą politykę k redytow ą, nad 
k tó rą  ta k  ubolew ał p. M atuszew ski.

Z sensacji politycznej, k tó rą  do pew 
nego sto p n ia  był k rakow ski odczyt b. 
m in is tra  skarbu , n iek tó rzy  chcą ukuć e- 
w enem ent polityczny. Jeszcze jeden  cie
kaw y przyczynek do naszych czasów.

o  o b r o n ę  u m ó w  j u ż  z a w a r t y c h ,  p r z e m y s ł o w c y  

b o w ie m ,  s z c z e g ó l n i e j  c i  d r o b n i e j s i ,  z a t r u d n i a 
j ą c y  p o  k i l k u d z i e s i ę c i u  r o b o t n i k ó w ,  n i e  h o n o 
r u j ą  u m ó w  z b io r o w y c h .  P o s z c z e g ó ln i  r o b o t n i 
c y ,  w  o b a w ie  u t r a t y  p r a c y ,  g o d z ą  s i ę  n a  n a d 

u ż y c i a  i  d o p i e r o ,  g d y  s t r u n a  j e s t  z b y t  p r z e -  
c i ę g n i ę t a ,  w y b u c h a j ą  z a t a r g i .

W  o s t a t n i c h  k i l k u  t y g o d n i a c h  z a t a r g i  s t a ł y  

s ię  e p id e m ic z n e ,  c o  d o p r o w a d z a  d o  s t r a j k ó w ,  
p r z y t e m  w s z y s t k i e  s t r a j k i  —  w e s z ł o  t o  j u ż  w  
z w y c z a j  —  m a j ą  c h a r a k t e r  o k u p a c y j n y .  D o p ie 
r o  u n i e m o ż l i w i e n i e  u r u c h o m i e n i a  p r z e d s i ę b i o r -  
w a  z  i n n y m i  r o b o t n i k a m i  z m u s z a  p r z e d s i ę b i o r 

c ó w  d o  g o d z e n i a  s i ę  n a  i n g e r e n c j ę  i n s p e k t o r a 

t ó w  p r a c y  i  n a s t ę p u j e  z a w a r c i e  u m o w y  w  
s p r a w i e  u m ó w  z b io r o w y c h .  B r z m i  t o  z b y t  n i e 
c o  p a r a d o k s a l n i e ^  n i e s t e t y  t a k  s i ę  n a o g ó ł  d z i e 

j e  i ,  j a k  s t w i e r d z o n o  w  m i e s i ą c u  g r u d n i u  r .  
u b . ,  7 5  p r o c .  z a t a r g ó w  m i ę d z y  p r z e m y s ł o w c a 
m i  i  r o b o t n i k a m i  z o s t a ł o  z l i k w i d o w a n e  z a w a r 

c ie m  t a k i c h  w ła ś n i e ,  u m ó w .  N a j w i ę c e j  t y c h  z a 

t a r g ó w  b y ło  w  Ł o d z i .

D l a  ś c i s ło ś c i  t r z e b a  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  w i e l k i e  z a 

k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  d o  t y c h  m e t o d  s i ę  n i e  u -  
c i e k a j ą .  D o t y c z y  t o  p r z e w a ż n i e  f a b r y k a n t ó w  
t a k  z w . o f i c y n o w y c h  i  p r z e w a ż n i e  ż y d o w s k ic h .

N I E S Z C Z Ę S N A  B I U R O K R A C J A .

C o r a z  c z ę ś c i e j  p o j a w i a j ą  s ię  w ś r ó d  b e z r o 

b o t n y c h  u t y s k i w a n i a  n a  n i e u d o l n e  f u n k c j o n o 
w a n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  k o m i t e t ó w  p o m o c y  z i 
m o w e j .  W y n i k a  t o  s t ą d ,  ż e  w ł a d z e  a d m i n i s t r a 
c y j n e ,  k t ó r e  c h c i a ł y  w id o c z n i e  z d o b y ć  t r o c h ę  
u z n a n i a  w ś r ó d  n a j b i e d n i e j s z y c h ,  c a ł ą  a k 

c j ę  z a t r z y m a ł y  p r z y  s o b ie .  C z y n n i k a  s p o 

ł e c z n e g o  p r a w i e  t a m  n i e  d o p u s z c z o n o ,  w s z y s t 
k o  j e s t  z b i u r o k r a t y z o w a n e ,  n a  c z e l e  k o m i t e 
t ó w  s t a n ę l i  u r z ę d n i c y ,  p o c z ą w s z y  o d  p r z e 
w o d n i c z ą c e g o  g łó w n e g o  k o m i t e t u  m i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  a  s k o ń c z y w s z y  n a  b u r 
m i s t r z a c h  i  w ó j t a c h ,  j a k o  k i e r o w n i k a c h  k o m i 

t e t ó w  l o k a l n y c h .  W  s t o l i c y  p r z e w o d n i c z ą c y m  
k o m i t e t u  j e s t  p r e z .  S t a r z y ń s k i .

T e g o  r o d z a j u  m e t o d a  p r z y n o s i  s a m e  m i n u 
s y :  b e z r o b o t n i  n i e z a d o w o l e n i ,  a  w ł a d z e ,  m i a s t  
z y s k a ć  u z n a n i e ,  d a j ą  t y l k o  j e s z c z e  j e d e n  w i ę 
c e j  d o w ó d  s w e j  n i e r u c h l i w o ś c i  i  s t w i e r d z a j ą  
p o  r a z  n i e w ia d o m o  j u ż  k t ó r y ,  ż e  s p r a w y  s p o 
ł e c z n e  l e p i e j  p o t r a f i  z a ł a t w i a ć  c z y n n i k  o b y w a 

t e l s k i .  N i e s z c z ę s n a  t a  b i u r o k r a c j a .
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IR E N A  PA N N E N K O W A .

M ara t o Polsce
Lw ow skie „S ygnały" w num erze g ru 

dniow ym  p rzy p o m in a ją  i d ru k u ją  w 
przekładzie J .  B orejszy  nadzw yczaj cie
kaw e uw agi J . -  P . M ara ta  o Polsce.

J e s t  to  u ryw ek  z pow ieści w  listach, 
n ap isan e j przez M ara ta  w  A n g lji w  r. 
1770, pod ciekaw ym  nagłów kiem  „U n 
rom an  de coeur —  L e ttre s  Polonaises". 
Rękopis, za życia au to ra  nie d rukow any  
wcale, przechow yw ała s io s tra  M ara ta , 
A lbertyna , k tó ra  stw orzy ła is tne  m uze
um  pam ią tek  po bracie. O fiarow ała go 
przed śm ierc ią  w raz  z innem i rzeczam i 
pew nem u m łodem u republikaninow i. 
P o lic ja  znalazła ten  rękopis p rzy  rew i
zji, i ogłoszono go d ru k iem  w r. 1848. 
W  ten  sposób policja  przyczyniła się do 
opublikow ania młodzieńczego u tw oru  
w ielkiego rew olucjon isty , —  copraw da 
z opóźnieniem  la t 78. H ab en t sua  fa ta  
libelli...

O postaci M a ra ta  osta tn io  m yślałam  
wiele, gdy tłum aczyłam  świeżo w  W ar
szaw ie ogłoszoną d ruk iem  h is to rję  - po
w ieść o K aro lin ie  C orday, p ió ra  angiel
skiego p isa rz a  Josepha  S hearinga , pod 
sensacy jnym  ty tu łem  „A nioł M order
s tw a" . T y tu ł ten  zresz tą  został w zięty 
żyw cem  z L am artinow sk iego  „L ‘A nge 
de T A ssassinat" .

S h earin g  k reśli n iezm iern ie żyw ą i 
b a rw n ą  sylw etkę M ara ta , głów nie z o- 
s ta tn iego  czterolecia jego życia, z epoki 
Rew olucji, jak o  jednego z głów nych he
roldów  i wodzów T ero m .

M ara t był ju ż  w tedy  ciężko chory : 
cierp ia ł n a  ja k ą ś  okropną chorobę skór
ną, n a  zapalenie oczu, chroniczną n ie
straw ność, ciągłe bóle głowy, obw iąza
nej w iecznie szm atą, w  occie um acza
ną.

Śm ierć i cierp ien ie n ieodstępne m iał 
w sobie i szerzył śm ierć i cierp ien ie do
koła siebie, z n ienaw iścią  i p asją , n a 
grom adzoną w  ciągu długiego żyw ota, 
pełnego darem nych  w ysiłków , bezowoc
nych nam iętności, zaw iedzionych am bi- 
cy j, —  te raz , nareszcie! u schyłku tego 
życia obdarzony u p rag n io n ą  po tęgą i 
chw ałą, płom ienny pam flecista , św ietny  
dziennikarz, g en ja ln y  dem agog, bożysz
cze m otłochu, d y k ta to r P a ry ż a  w  r. 
1793...

W  r. 1770, kiedy p isał sw oją  rzecz o 
Polsce, był jeszcze zupełnie inny. Był 
w tedy  jeszcze m łody, zdrów  i silny, w ie
rzył w  sw oją przyszłość i sławę, k tó re j 
szukać m iał kolejno n a  na jróżn ie jszych  
d ro g ach : p racy  lite rack ie j, naukow ej, 
lekarsk ie j, odkryw czej —  ciągle n ad a 
rem nie. Był w tedy... m on arch istą .

M iał w tedy  la t 27. Ale ju ż  w ykazyw ał 
cechujące go zawsze, —  obok n ie
zm iernej am bicji, zaw iści, mściwości, 
b rak u  skrupłuów  —  ta k  ogrom ne zalety, 
ja k  im ponująca pracow itość, żelazna si
ła  woli, o raz  p rzen ik liw a in teligencja, 
zw łaszcza w  zakresie  sp raw  politycz
nych.

To też sąd jego  o Polsce współczesnej, 
uderza  n as  dziś jeszcze m iejscam i sw oją 
tra fn o śc ią  i ciętością, m im o naiw ności 
różnych a  la  R ousseau.

P am ię ta jm y , że p isa ł to  w  r. 1770, —
więc na chva lata przed  p ierw szym  roz
biorem.

P o w tarzam y  w edle p rzek ładu  p. Bo
re jszy  u ryw ki z d jalogu dw u ludzi: Po
laka  (J a )  i F ran cu za  (O n). O p in ja  
F ran c u za  je s t  oczywiście o p in ja  M a
ra ta .

M ówi w ięc „O n" o u s tro ju  Polski ów
czesnej :

S Z L A C H E C K A  E L I T A  I  N I E D O L A  L U D U .

„ P o s i a d a c i e  r z ą d  n a j g o r s z y  z e  w s z y s t k i c h  

i s t n i e j ą c y c h . . .  Z r o z u m i e  p a n  w r a z  z e  m n ą  

o k r u t n o ś ć  t e g o ,  ż e  p r a c a ,  n ę d z a  i  g łó d  s ą  u -  

d z i a ł e m  w ię k s z o ś c i ,  d o s t a t e k  z a ś  i  u ż y w a n i e  — - 

z n i k o m e j  m n ie j s z o ś c i . . .

. . . P r z y r o d a  d o s y ć  o b f i c i e  w a s  o b d a r z y ł a ,  a l e  

p o n i e w a ż  p r z y t ł a c z a j ą c a  m a s a  w a s z e g o  n a r o d u  

p o z b a w i o n a  j e s t  t y c h  d r o g o c e n n y c h  s k a r b ó w ,  

j a k i e  d a j e  wolność —  w s z y s t k i e  i n n e  b o g a c 

t w a  s t a j ą  s i ę  b e z u ż y te c z n e .

W Polsce są tylko tyrani i niewolnicy, 
d l a t e g o  b r a k  o j c z y ź n i e  s y n ó w  d l a  j e j  o b r o 

n y . . .

W  P o l s c e  n i e m a  w ł a ś c i w i e  n a r o d u :  garstka  
wpływowych ludzi rozporządza tam wszyskiem, 
r o z s t r z y g a  w e  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h ,  r o z k a z u 

j e  w s z y s t k i m ,  w s z y s t k o  n i s z c z y ,  w s z y s t k i e m  

p o n i e w i e r a  i  p o m i a t a .  Oni dysponują koroną i 
całym narodem, oni też tworzą prawa. A  two
rząc je, nie podlegają im  sami, lecz czelnie i 
bezkarnie je niszczą...

„ Większość“ n a r o d u  to godny politowania 
tłum niewolników, s k a z a n y  n a  n ę d z n y  t r u d ;  

należałoby się ich obawiać, gdyby nie to, że 
przywykli do kajdan.

J e ś l i  w  P o l s c e  n a r ó d  n i c  n i e  s t a n o w i ,  g d z ie ż  

t k w i  s i ł a  s p o ł e c z e ń s t w a ?  C z y  s t a n o w i ą  j ą  c i ,  

c o  n a r ó d  u c i e m i ę ż y l i ? . . .  L e c z  ci drobni tyrani 
dalecy są od jedności: i s t n i e j ą  m ię d z y  n i m i  

w c i ą ż  s w a r y  i  r ó ż n i c e  z d a ń “ ...

O P I N J A  O  „ Z A P R Z Y J A Ź N I O N Y C H “  

S Ą S I A D A C H .

On. Z b l i ż a  s i ę  c h w i l a ,  g d y  z  k o l e i  o t r z y m a c i e  

m o n a r c h ó w ,  k t ó r z y  p o z b a w i ą  w a s  w a s z y c h  

p r z y w i l e j ó w . . .

Ja. A le ż  p a n i e ,  co  t e ż  p a n  o p o w i a d a ?  C z y ż 

b y  p a n  s ą d z i ł ,  ż e ,  l e k c e w a ż ą c  m i ę d z y n a r o d o w e  

p r a w o ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  i s u m i e n n o ś ć ,  n a s i  a r b i -  

t r o w i e  z e c h c ą  z o s t a ć  u z u r p a t o r a m i ? . . .

On. J a k ż e  s z y b k o  r o z w i e j ą  s ię  w a s z e  n a d z i e 

j e !  M o c a r s t w a ,  k t ó r e  z  b r o n i ą  w  r ę k u  w e s z ły  

d o  w a s z e g o  z r u j n o w a n e g o  k r a j u ,  p o d  p o z o r e m  

o d b u d o w a n i a  w  n i m  p o k o j u ,  p r a g n ą  g o  t y l k o  

z a j ą ć ,  z a w ł a d n ą ć  n i m ,  a  w a m  p r z y n i e ś ć  n i e w o 
lę . . .  Gdyby nic nie zamierzali przeciwko wolno
ści Polski, ...jenerałowie ich nie wysilaliby się 
tak, by opanować wszystkie wasze fortyfika 
cje, p r z e p r a w y  i p r z e ł ę c z e ;  z d o b y c ie  i c h  u m o 

ż l iw i  i m  d o s t ę p  d o  s e r c a  k r a j u ,  b e z b r o n n y  z a ś  

k r a j  w y d a d z ą  n a  ł u p . . .

Ja. J e s t  p a n  w o b e c  n i c h  n i e s p r a w i e d l i w y ;  

n i e ,  n i g d y  n i e  u w i e r z ę ,  b y  m o g l i  t a k  n i e s u m i e n 

n i e  z l e k c e w a ż y ć  z a s a d y  h u m o r u .

On. H o n o r ? !  A c h ,  ś m ie s z y  m n i e  p a n . t y l k o ! . . .  

C z y  w ł a d c y  c o ś  w i e d z ą  o  h o n o r z e ? . . .  Im  wię
cej mówią o swych dobroczynnych zamiarach,  

tem mniej należy im dawać wiary.

P R Z E  P O W I E D Z E N I E  M E T O D Y  

R O Z B I O R Ó W .

On. C h o ć  n i e  j e s t e m  p r o r o k i e m ,  m o g ę  j e d 
n a k  p r z e w i d z i e ć  b i e g  w y p a d k ó w .  G d y  p r z e k o 

n a j ą  s i ę ,  ż e  j u ż  n i e z d o l n i  j e s t e ś c i e  d o  o p o r u ,  

...nagle zrzucą maskę. A le ,  n i e  c h c ą c  w z b u r z y ć  

p r z e c i w  s o b ie  u m y s łó w ,  postarają się pokryć 
swoją samowolę pięknemi pozorami. D l a  o s z u 

k a n i a  t ę p e g o  t ł u m u  ( m ó w i  M a r a t ,  b o ż y s z c z e  
t ł u m u ! . . . )  zaczną wydawać manifesty, odkopy
wać prochy przodków, z a c z n ą  s i ę  
g r z e b a ć  w s t a r o d a w n y c h  u- 
m  o w a c li, o ż y w ia ć  w ą t p l i w e  p r a w a .  I 
wkońcu... okaże się, że prowincje te należą do 
nich, a  wy panowaliście tam na podstawie 
niewiadomo jakich praw.“

W  te j o s ta tn ie j „przepow iedni" w y
kazał M ara t rzeczyw iście niezw ykłą by
strość. P rzew idział n iety lko m etodę Ro
sji, k tó ra  powoła się n a  sw oje „ p ra w a "  
do „w szystk iej R usi" , ale i A u s tr ji ,  k tó
r a  m iała  is to tn ie  „odgrzebać" ty tu ły  
„p raw n e"  różnych K olom anów  w ęg ie r
skich z X II I  czy Ludw ików  z X IV  w. 
do ziem i halick iej, ażeby m óc zabór  o- 
k reślić  jak o  ,,rew indykację“ tak  nazw a
nej „G alicji i L odom erji" .

O P IN JA  O —  D ROG A CH  R A T U N K U .

Polak  py ta  się dalej, co „O n" sądzi o 
m ożliwości znalezienia d róg  w y jśc ia?  
N a  co „O n" odpow iada:

„ D ą ż e n i e  d o  t e g o ,  ż e b y  u s u n ą ć  m ię d z y  w a m i  

wszelkie p r z e c i w i e ń s t w a ,  z e t r z e ć  wszystkie 
k r z y w d y ,  zagłuszyć wszelki brak zaufania, i  

drobnemi sztuczkami zadowolić w s z y s t k i e  p a r -  

t j e  —  to tylko głupota i niezaradność. Z ło  

z a k o r z e n i ł o  s i ę  g łę b o k o ,  i  ś r o d e k  p r z e c i w  n i e 

m u  p o w i n i e n  b y ć  b a r d z o  s i l n y .

T r z e b a  podciąć sam korzeń. N a l e ż y  wska
zać narodowi jego prawa i skłonić go, by za
żądał ich przywrócenia. N a l e ż y  m u  d a ć  d o  r ę 

k i  b r o ń ,  p o s k r o m ić . . .  d r o b n y c h  t y r a n ó w ,  k t ó 

r z y  n a r ó d  u c i s k a j ą ,  obalić potworny gmach 
waszego rządu, stworzyć nowy na zasadach 
sprawiedliwości.

Oto jedyny sposób, by w e w n ą t r z  t e j  c u d n e j  
k r a i n y  utrwalić pokój, jedność, wolność, dostcb- 
tek, zamiast waśni, n i e w o l n i c t w a  i  g ło d u ,  k t ó 

r e  k r a j  g u b i ą . "

*'

Cokolwiek sądzić m ożna o M aracie u 
schyłku życia, i jego  ówczesnych okrop
nych k rw aw ych  w yczynach, —  bystrość 
tego młodego 27-letniego M arata  w  oce
n ie  współczesnych i przyszłych w ypad
ków  w ta k  odległej i obcej m u  Polsce,—  
je s t  is to tn ie  uderzająca .

T rzeba um ieć się uczyć także od prze
ciwników . Może. naw et n ieraz  nade- 
w szystko —  od przeciw ników . N ad n ie
jed n ą  też uw agą M ara ta  m ożna się n ie 
bez pożytku zadum ać dziś jeszcze.
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JA N  G U T R Y .

Problemat sam orządu
O sp raw ach  sam orządu  coraz częściej 

p o ja w ia ją  się w iadom ości w p ra s ie  sto 
łecznej i p row inc jona lne j. M ieszczą się 
one zarów no w  kronice po litycznej, ja k  
i w  k ron ice k ry m in a ln e j. N iek tó re  z 
n ich  jed n ak  d o m ag a ją  się w prow adze
n ia  działu  „z oślej łą k i” , is tn ie jącego  
czasam i w p ism ach  hum orystycznych . 
P rzyk łady .

N a  zeb ran iu  R ady  N aczelnej Z w iąz
ku M iast Polskich, k tó re  odbyło się w 
W arszaw ie  p rzed  k ilkom a dniam i, je 
den z d y g n ita rzy  rządow ych, m ianow a
ny  w  sw oim  czasie d y g n itarzem  sam o
rządow ym , dowodził, że m ia s ta  nasze po
w inny  pom ieścić znaczną część n ad m ia 
ru  ludności w ie jsk ie j i że zdo łają  tego 
dokonać, o ile p row adzić będą odpow ie
d n ią  politykę in w esty cy jn ą  i tw orzyć 
now e dzielnice (Goniec W arsz. N r. 2 ).

C iekaw a rzecz, co n a  te n  p ro g ram  
pow ie Z arząd  M iejsk i w Tom aszow ie 
M azow ieckim  lub w Z aw ierciu , gdzie 
n a d m ia r  m ie jsk ie j ludności doprow adził 
do tego, że u trzy m an ie  m ia s ta  p rze jąć  
m usia ł n a  siebie F undusz  P ra c y  i gdzie 
siłą  rzeczy odbyw a się proces um iesz
czan ia  się bezrobotnych  w okolicznych 
w siach  i w ioskach.

N ie w iadom o tu , w  ja k i sposób kon
cepcję ta k ą  p rzy ją łb y  ów b u rm is trz  n a  
K u jaw ach , k tó rego  niedaw no bezrobot
n i w yw lekli z ra tu sza , wyw ieźli za m ia
sto  i n iem iłosie rn ie  skatow aw szy  po
rzucili n ieprzy tom nego  w row ie p rzy 
drożnym . P rzodow nikow i policji dosta
ło się rów nież p rzy  te j sposobności. Gdy 
coraz bard zie j w y stęp u je  konieczność 
odciążenia m ia s t od elem entów  bezro
botnych, pom ysł śc iąg an ia  ich ze w si 
p rzeż ad  hoc pom yślane inw estycje  i bu 
dow anie now ych dzielnic tru d n o  uznać 
za szczęśliwy. Z re sz tą  n ie je s t  on g roź
ny. B rak  m u bow iem  zm ysłu rzeczy
w istości.

K ron ikę k ry m in a ln ą  n iew ątp liw ie  
w zbogaca h is to r ja  sam orządu  w G orli
cach, dokąd n a  b u rm is trz a  w ładze ad 
m in is tra cy jn e  ściągnęły  jak iegoś jego
m ościa z Ł un ińca . B iedak  w  k ró tk im  
czasie dowiódł, że n ie posiada n a jm n ie j
szych kw alifikacy j, po trzebnych  do peł
n ien ia  sw ych obowiązków i obecnie sto i 
zupełnie b ez rad n y  wobec s taw ian y ch  
m u zarzu tów , gdyż s ta ro s ta , k tó ry  go do 
G orlic sprow adził, został przeniesiony  
g dzie indz ie j.

Może się pocieszać m yślą, że przecież 
b ardz ie j pow ażnie w yg ląda sp ra w a  P o
znan ia , W arszaw y, no i Łodzi, w  k tó 
re j sam orząd  został konsekw entn ie  do
prow adzony  do s tan u  zupełnej d e s tru k 
c ji i an a rc h ji . Z re sz tą  n ie  ty lko  przez 
politykę w ładz ad m in is tracy jn y ch , s to 
sow aną, pow iedzm y, lokalnie, lecz p rze
dew szystk iem  przez po litykę ogólną, w  
zasadzie, w  tre śc i i w  in ten c jach  zw ró
coną przeciw ko sam orządow i, jak o  o r
g an izac ji bezpośrednio  zw iązanej z ży
ciem  społeczeństw a i stanow iącej jego  
w łasność. L ap id a rn ie  kw estję  tę  m ożna-

by sfo rm ułow ać w  ten  sposób, że k to  
zniszczył sam orząd  w  stolicy, ten  m u
s ia ł doprow adzić do a w a n tu r  łódzkich.

W  w iadom ościach p rasow ych  o s p ra 
w ach sam orządu  te ry to rja ln e g o  u d erza
j ą  ty tu ły . O grom na ich liczba zaczyna 
się od w yrazu  „czy” . P o ja w ia ją  się pod 
znakiem  zap y tan ia , św iadcząc w  ten  
sposób, że sam orząd  n ie s tanow i w na- 
szem życiu publicznem  zaszczytnego w y
ją tk u  wobec k ryzysu  p ra w a  i że tak ie  
lub inne rozstrzygn ięcie  sp ra w  jego  m e 
m oże być n igdy  przew idziane przez p rze
ciętnego obyw atela  n a  podstaw ie  is tn ie 
jący ch  przepisów , logiki i rozsądku. S toi 
on zaw sze wobec decyzyj, k tó ry ch  p rze
w idzieć n ie  m ógł, gdyż zależne są  one 
zazw yczaj od czynników  obcych m u i 
n ieznanych.

To też n ic  dziwnego, że sp ra w a  sam o
rząd u  n ie osiągnęła do te j po ry  w na- 
szem życiu publicznem  poziom u p ro 
blem atu . In fo rm ac je  w itan e  są  m ile, gdy  
n iosą  z sobą sensację. Z agadn ien ie  spo
ty k a  się z obojętnością. P rzy k ład  lepiej 
tę  sp raw ę  w y jaśn i. P roces s ta ro s ty  
działdow skiego z powodu jednego  z w ie
lu nadużyć popełnionych w  sam orzą
dzie po rusza  i obrusza całą  op in ję  p u 
bliczną. Sprzedaż i lik w id ac ja  ze 
s t r a tą  d la  m ia s ta  p rzez tym czasow ego, 
t. zw. kom isarycznego p rezy d en ta  
p rzed sięb io rs tw a  kom unalnego, s tan o 
w iącego m a ją te k  gm iny, dorobek je j  z 
okresu  sam orządu  i p racy  obyw ateli, 
je s t  p rzy jm o w an a  obojętn ie. Oczywiście 
w ielką w inę tego  s tan u  rzeczy ponosi 
p rasa .

T ym czasem  sam orząd  m iejsk i, k tó ry  
w  ogólnem  zagadn ien iu  sam orządu  te 
ry to rja ln e g o  posiada odrębne ram y , z a j
m u je  v ia  fa c ti  ogrom ną pozycję, jak o  
w a rsz ta t przeznaczony do p racy  n a  po
lu gospodarczem  i społecznem . W edług 
zestaw ień  Gł. U rz. S ta t. dochody zw y
czajne i nadzw yczajne m ia s t niew ydzie- 
lonych n a  r . 1936/37  były p re lim in o 
w ane n a  sum ę ogólną blisko 67.5 m iljo 
n a  złotych, w  m ias tach  w ydzielonych 
n a  sum ę 321 m il jonów . W  porów naniu  
z w y d a tk am i d a ją  one n ieznaczną n ad 
wyżkę. C y fry  te, zaw ie ra jąc  przelew y, 
n ie  u jm u ją  dochodów z p rzedsięb io rstw  
sam orządow ych p re lim inow anych  w 
w ysokości z g ó rą  275 m iljonów , przy- 
czem saldo zostało ustalone n a  sum ę się
g a ją c ą  60 m iljonów  złotych. Rzeźnie, 
elek trow nie, gazow nie, w odociągi i k a 
na lizac ja , zak łady  kom unikacyjne, ce
gieln ie i be to n iarn ie , g o sp o d arstw a 
ro lne i leśne, kopalnie, i t . d. u zew nętrz
n ia ją  w  sposób b ard zie j w idoczny o- 
g rom ny  zasięg  p racy  gospodarczej gm in  
m iejsk ich .

Jeszcze b ard zie j żywo je d n ak  i b a r 
dziej p lastyczn ie przem ów iły  do wyo
b raźn i o rg an izac ji B. B. W. R. zw iąza
ne z tem  stan o w isk a  prezyden tów  i w i
ceprezydentów , b u rm is trzó w  i w icebur

m istrzów , dyrektorów", naczelników  w y
działów  i w ielka ilość u rzędników  sam o
rządow ych, k tó rą , ja k  się okazuje, p rz y  
kom isarycznych  za rząd ach  m ożna w  n ie
skończoność pow iększać. To też po dłu
giem  i rozw ażnem  przygo tow an iu  w' 
szczególności p rzez ustaw ę  sam orządo
w ą  z r . 1933, z re sz tą  ju ż  dziś n aw e t 
przez au to ró w  sw ych n ie  szanow aną, 
przypuszczono sz tu rm  do sam orządu , 
obsadzając  w  p ierw szym  rzędzie pozy
cje prezydentów , k tó rzy  o trzym ali spe
c ja ln e  pełnom ocnictw a i przyw ileje.. 
D alszy c iąg  poszedł gładko. O dczytuje
m y go w  w z ras ta jący ch  w ciąż w y d a t
kach  n a  em ery tu ry  i n a  w ynagrodzen ia  
d la n ap ływ ających  z te re n u  daw nego 
B. B. W . R. i p rzy jm ow anych  n a  b ud
żet m ia s ta  sana to rów . Z re sz tą  to  n ie 
je s t  jed y n a  fo rm a  św iadczeń, sk ład a
nych  dziś p rzez sam orządy  w ciąż n ie 
zaspokojonym , sp rag n io n y m  i głodnym . 
Z d arza  się, że n aw e t p ro jek ty  u s taw  są 
opracow yw ane dla dogodzenia am bicjom  
osobistym  znęcającego się n ad  sam o
rządem  d y g n ita rza .

T en  s ta n  rzeczy sp raw ia , że i sen- 
sacyj i zasadniczych  zagadn ień  n ag ro 
m adziło  się n a  odcinku sam orządow ym  
sporo. N iem a więc n ic  dziwnego, że pe
w ne uw agi w yw ołała obojętność d la te j  
sp raw y  ze s tro n y  S ejm u i m ilczenie po
słów, jakko lw iek  d y sk u sja  n ad  p re lim i
narzem  budżetow ym  M in. S pr. W ew n. 
o tw ie ra ła  m ożność g run tow nego  je j o- 
m ów ienia. W  uw agach  ty ch  jed n ak , tk w i 
głębokie n ieporozum ienie. K tó raż  bo
w iem  z ak tu a ln y ch  sp ra w  sam orządo
w ych m ogła być w  obecnym  sejm ie  po
staw io n a  i p rzez kogo? K ażda in te rp e 
lacja , każdy  w niosek, zm ierza jący  do 
rzeczowego je j p o staw ien ia  czy za ła
tw ien ia  p row adzić m u sia ł do po tęp ien ia  
po lityk i sam orządow ej, do w ypow iedze
n ia  się przeciw ko system ow i, k tó reg o  
je s t  ona w yrazem . Gdyby stosunek  do 
sam orządów  m iał ulec rew iz ji i zm ian ie , 
to  m ogłoby się to  odbyć ty lko n a  d ro
dze zw rócenia sam orządu  społeczeń
stw u, co byłoby identyczne z pogro
m em  san ac ji. D latego też  an i se jm  an i 
sen a t p ro b lem atu  sam orządu  dźw ignąć 
n ie  są  w s tan ie . M ogła n a to m ia s t to  u- 
czynić poznańska ra d a  m ie jska .

Oczywiście pozosta je  zaw sze m iejsce  
d la m ów ienia o poszczególnych w ypad
k ach  i d robiazgach . N iem a to  jed n ak  
żadnego znaczenia. Szczególniej, g dy  
w szystk ie  sp raw y  za ła tw ia  czy top i ko
k ie tow an ie  p ro s to tą  i szczerością podob
no żo łn ierską. J a k  w idzim y bowiem , 
obecny system  rząd zen ia  n ie  za łam uje  
się, lecz zosta je  w zbogacony przez no
w e m etody.

N iem a powodu sądzić, żeby posło
w ie i senato row ie  n ie  ulegli ich czaro
w i p rzy  sp raw ach  sam orządow ych. Le
p iej więc, że o n ich  m ilczeli. Z agadn ie
n ie sam orządu  m usi w rócić i być tw a rd o  
postaw ione przez obozy społeczne i po
lityczne.



O D N O W A i i

Przeglqd Prasy Krajowej
KAZANIE KS. TOKARZEWSKIEGO,

■ (T -.) D n .  1 5  g r u d n i a  1 9 3 6  r . ,  p o d c z a s  n a b o ż e ń 
s t w a  z a  d u s z ę  ś . p .  J ó z e f a  M a r c z e w s k i e g o ,  p o -  
s t ę r u n k o w e g o  P .  P . ,  z a m o r d o w a n e g o  p r z e z  b a n 

d y t ę  w  p o w ie c i e  k o w e l s k i m ,  k s .  T o k a r z e w s k i  
w y g ł o s i ł  w  k o ś c i e l e  k o w e l s k i m  k a z a n i e  w o b e c  

z e b r a n y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h ,  
w o j s k a ,  o r g a n i z a c y j  p o l s k i c h  o r a z  l i c z n e j  r z e 
s z y  u c z e s t n i k ó w  p o g r z e b u .  K a z a n i e  t o ,  w e d ł u g  

t y g o d n i k a  W o ł y ń  z  d n .  2 5  b . m .,  b r z m i a ł o  

j a k  n a s t ę p u j e :

„ W i ę k s z e j  n a d  t ę  m i ło ś ć  ż a d e n  n i e  m a ,  
a b y  k t o  d u s z ę  s w o j ą  p o ł o ż y ł  z a  p r z y j a -  
c io ły  s w o j e ” . ( Ś w .  J a n  1 5 .1 3 ) .  Ż a ło b n i  
s ł u c h a c z e !  J a k o  s ł u g a  K o ś c i o ł a  i  P o l s k i ,  
k i e d y  s t a j ę  u  t e j  t r u m n y  d z i e l n e g o  i  
w i e r n e g o  s y n a  M a t k i  O jc z y z n y ,  n i e  z n a j 
d u j ę  b a r d z i e j  o d p o w ie d n ic h  s łó w  d l a  z a 
c z ę c i a  m e g o  p r z e m ó w i e n i a ,  n a d  p r z y t o 
c z o n e  n a  p o c z ą t k u .  T a k .  B o  O n  ś .  p .  J ó 
z e f  o d d a ł  ż y c i e  s w o j e  z a  p r z y j a c i o ł y  
s w o j e ,  z a  s p r a w ę  M a t k i  s w e j  w i e c z n e j  —  
O j c z y z n y  —  P o l s k i .

R o z m i n ą ł b y m  s i ę  z e  s w o j e m  p o w o ł a 
n i e m ,  z n i e w a ż y ł b y m  k r e w  w y to c z o n ą  
z  t e g o  b o h a t e r a ,  g d y b y m  p o p r z e s t a ł  
n a  s z a b l o n o w y m  p a n e g i r y k u  p o g r z e b o 
w y m ,  . c h w a lą c ,  z u p e ł n i e  s ł u s z n i e ,  p a m i ę ć  
J e g o ,  j a k o  w y j ą t k o w o  d z i e l n e g o  s y n a  O j 
c z y z n y .  W i e m y  w s z y s c y ,  ż e  p a d ł  z  r ę k i  
t e r o r y s t y  u k r a i ń s k i e g o ,  k t ó r y  j u ż  d z i e 
w i ę ć  o f i a r  m i a ł  n a  s u m i e n i u .  W i e m y ,  ż e  
d l a t e g o  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y ,  ż e  b y ł  w i e r 
n y m  s ł u g ą  P o l s k i ,  a  j e ś l i  t a k ,  t o  s ł u s z -  
n e m  b ę d z i e  w o b e c  B o g a  i  ś w i ą t y n i  z a 
s t a n o w i ć  s i ę  n a d  te m ,-  o  c z e m  s z e r s z e  
w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  t u  w  
K o w lu  w ie d z i e ć  m u s z ą  —  c ó ż  t a  P o l s k a  
z ł e g o  i m  t u  n a  W o ł y n i u  z r o b i ł a ,  iż  m o r 
d u j ą  w i e r n y c h  J e j  s y n ó w ?  K i e d y  k r w i ą  
n a j l e p s z y c h  s y n ó w  s w o i c h  W o ł y ń  z o s t a ł  
z n o w u  p o w r ó c o n y  p o d  r z ą d y  p o l s k i e ,  l u d  
m i e j s c o w y  p r a w o s ł a w n y  n i e  w i e d z i a ł  i  
n i e  r o z u m i a ł ,  j a k i e j  j e s t  n a r o d o w o ś c i  Z a 
p y t a n y  o  t o  o d p o w i a d a ł  „ m y  t u t e j s i ” .

1 o to  z a  p o l s k i e  p i e n i ą d z e ,  n i e  r a z  
k o s z t e m  h o n o r u  i  i n t e r e s ó w  p o l s k i c h ,  
m i e j s c o w e g o  c h ł o p a  p r a w o s ł a w n e g o  n a u 
c z o n o ,  p r z e k o n a n o ,  w b r e w  n i e r a z  j e g o  
w o l i ,  w m ó w io n o  w  n i e g o ,  i ż :  1 )  j e s t  U -  
k r a i ń c e m ,  2 )  n a u c z o n o  ś p i e w a ć  „ S z c z e  
n e  w m e r ł a  U k r a i n a ” , o  k t ó r e j  d o w i e 
d z i a ł  s i ę  o d  P o l a k ó w ,  3 )  d z i e c io m  p o l 
s k i m  k a z a n o  u c z y ć  s i ę  i c h  m o w y ,  4 )  
s t w o r z o n o  i m  w ł a s n ą  u k r a i ń s k ą  c e r k i e w ,  
5 )  t e a t r  u k r a i ń s k i ,  6 )  p i s m a  u k r a i ń s k i e ,  
7 )  k l u b y  —  „ R i d n i  C h a t y ” .

C ó ż  w i ę c e j  im  m i a ł a  d a ć  w ł a d z a  p o l 
s k a  n a  W o ł y n i u ?  I m ,  o b y w a t e l o m  p o l 
s k i m ,  n a  p o l s k i m  W o ły n iu ,  k r w i ą  p o l 
s k ą  P o l s c e  z w r ó c o n y m ?

H o j n ą  r ę k ą  s i a n o ,  t u  n a  W o ły n iu ,  
z i a r n a  d u c h a  n a r o d o w e g o  u k r a i ń s k i e g o ,
0  k t ó r y m  o n i  d o t ą d  p o j ę c i a  n i e  m ie l i .  
T a k .  S i a n o  z i a r n a  d u c h a  u k r a i ń s k i e g o .
1 n i e  o d  d z i ś  z b i e r a  s i ę  ż n i w a .  O to  p r z e d  
n a m i  l e ż y  p i ę k n y  s n o p  c z y s t e j  p o l s k i e j  
p s z e n i c y ,  z w a l o n y  s i e r p e m  d z i k i e j ,  p ł a t 
n e j  n i e n a w i ś c i ,  z w a l o n y  n a  g n o j o w i s k o  
e k s p e r y m e n t ó w .

C z y  p o  m o d l i t w i e  z a  j e g o  d u s z ę ,  w r ó 
c i w s z y  z  k o ś c i o ł a ,  z n o w u  m a m y  i ś ć  t e -

m i  s a m e m i  d r o g a m i  ? N i e  m o j a  t o .  s p r a 
w a .  O b o w ią z e k  m ó j  k a p ł a n a  k a t o l i c k i e 
g o ,  p o l s k i e g o ,  p e ł n e g o  b ó lu  i  u p o k o r z e 
n i a  d u m y  n a r o d o w e j ,  d a j e  m i  p r a w o  
t y l k o  m ó w ić .  I  m ó w ić  m u s z ę .  B o  j e ż e l i  
m i l c z a ł b y m  w  t e j  c h w i l i ,  O n  w s t a ł b y  z 
t r u m n y  i  p r z e m ó w i ł ,  a l b o  z  k r o p l i  k r w i  
J e g o  m o g ł o b y  z r o d z i ć  s i ę  m o r z e . k r w i .  
S u m i e n i e  k a ż e  m i . w  t e j  c h w i l i  n i e  r o z 
b u d z a ć  u c z u ć  p o m s t y ,  a l e  u w a g ę  w a s z ą  
s k i e r o w a ć  w  i n n ą  s t r o n ę .

D l a  n i k o g o  u c z c iw ie  m y ś l ą c e g o  n ie  
j e s t  ż a d n ą  t a j e m n i c ą ,  z a  c z y j e  p i e n i ą 
d z e -  t e r o r y ś c i  u k r a i ń s c y  m o r d u j ą  n a j l e p 
s z y c h  s y n ó w  P o l s k i .  D l a  n i c h  i  d l a  n i 
k o g o  u c z c iw ie  m y ś l ą c e g o  n i e  j e s t  d z i ś  
t a j e m n i c ą  t o ,  c o  i c h  r o z z u c h w a l a .  W i 
d z ą  o n i  b o w ie m  b a r d z o  d o b r z e ,  ż e :  1 )  
k i e d y  i m  s t w o r z o n o  t u  c e r k i e w  u k r a i ń 
s k ą ,  m y  P o l a c y  n i e  m o ż e m y  d o c z e k a ć  
s i ę  z w r o t u  z a b r a n y c h  p r z e z  c a r ó w  n a  
c e r k w i e  n a s z y c h  k a t o l i c k i c h  —  p o l s k i c h  
ś w i ą t y ń ,  2 )  o n i  p a t r z ą  z  z a c h w y t e m ,  j a k  
p o l s k i e  o r g a n i z a c j e  w y p o w i a d a j ą  w o j n ę  
k o ś c io ło w i  k a t o l i c k i e m u ,  z a m i a s t  w o j o 
w a ć  z  z a l e w e m  b o l s z e w ic k im  i  r o z m a i -  
t e m i  f r o n t a m i ,  3 )  o n i  r a c h o w a ć  u m i e j ą  
i  w i e d z ą ,  ż e  t o  j e s t  d z i e s i ą t a  o f i a r a  t e 
r o r y s t y ,  o p ł a c a n e g o  z  w r a ż y c h  P o l s c e  
s r e b r n i k ó w  i  p r z e c i w s t a w i a j ą  d r w i n a m i  
t y s i ą c e  o f i a r  d u s z  p o l s k i c h ,  z a b i t y c h  t e -  
r o r e m  m o r a l n y m ,  b y  s i ę  w y p a r l i  z a s a d  
k a t o l i c k i c h  i  s ł u ż y l i  s p r a w i e  w r a ż e j  
P o l s c e ,  4 )  i c h  p ł a t n i  a g e n c i  s z e r z ą  b i 
b u ł ę  k o m u n i s t y c z n ą ,  a .  n a s i ,  p ł a t n i  z 
k a s y  p a ń s t w o w e j ,  r w ą  i  d o  k o s z a  r z u 
c a j ą  p i s m a  k a t o l i c k i e  z  o b r a z a m i  ś w i ę -  
t e m i ,  b y  n i e  d o s z ły  d o  r ą k  l u d u ,  5 )  ś m i e 
j ą  s i ę  s z a t a ń s k o ,  w i d z ą c ' j a k  z a  p o l s k i e  
p i e n i ą d z e  t w o r z y  s ię  i m  „ R i d n e  C h a t y ”  
i  o r g a n i z a c j e  p o l i t y c z n e ,  a  n a s z e  ż y w o t  

' s u c h ó t n i c z y  p r o w a d z ą  d l a  w i a d o m y c h  
p o w o d ó w .

P o l s k a ,  z  k t ó r ą  d z i ś  r a c h u j ą  s i ę  n a j 
p o t ę ż n i e j s z e  m o c a r s t w a ,  z b y t  j e s t  s i l n ą ,  
b y  m o g l i  b y ć  j e j  g r o ź n i  d z i a ł a j ą c y  z a  
j u d a s z o w e  s r e b r n i k i  t e r o r y ś c i ,  k t ó r z y  z a 
b i j a j ą  c i a ł a .  S t o k r o ć  s ą  g r o ź n i e j s i  t r u 
c i c i e l e  d u s z y  p o l s k i e j ,  s z e r z ą c y  j a d  n i e 
n a w i ś c i  k l a s o w e j ,  j u d a s z e  k r w i  w ł a s n e j ,  
p o d r y w a j ą c y  a u t o r y t e t  w i a r y  r z y m s k o 
k a t o l i c k i e j .

P r o s i m y  B o g a  w  m o d l i t w i e  k o r n e j ,  b y  
t a  k r e w  m ę c z e n n i k a  o b o w ią z k u  s t a ł a  s ię  
n a s i e n i e m  n i e  k r w a w e j  p o m s t y ,  a l e  o -  
t r z e ź w i e n i a  d l a  z b y t  j u ż  d ł u g o  t r w a j ą 
c y c h  e k s p e r y m e n t ó w ,  b y  u ż y ź n i ł a  w z r o s t  
d u c h a  p o l s k i e g o  i  k a t o l i c k i e g o  n a  W o 
ły n iu .

B ą d ź  d u m n a  z b o l a ł a  M a t k o ,  ż e ś  M a t 
c e  N i e ś m i e r t e l n e j  —  O jc z y ź n ie  d a ł a  t a 
k i e g o  s y n a .  B ą d ź c i e  d u m n i  i  w y  k o le d z y ,  
ż e ś c i e  m i e l i  w  ś r o d o w i s k u  s w o j e m  t a k  
d z i e l n e g o  i  s z l a c h e t n e g o  t o w a r z y s z a  b r o 
n i .  N i e c h  k r e w  J e g o  w z m o c n i  s i ł y  w a 
s z e  d o  j e s z c z e  w i ę k s z e j  p r a c y  n a d  u -  
m o c n i e n i e m  p o t ę g i ,  s i ł y  d u c h a  i  a u t o r y 
t e t u  R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  t y c h  w s c h o d 
n i c h  r u b i e ż a c h .  G r z e s z ą c y m  o p a m i ę t a 
n i e ,  z m a r ł y m  w i e c z n e  o d p o c z n i e n i e  r a c z  
d a ć  P a n i e .  A m e n .

K a z a n i e  k s .  T o k a r z e w s k i e g o  p r z y t o c z y l i ś m y  
w  b r z m i e n i u  d o s ło w n e m .  I l u s t r u j e  o n o  w  s p o 

s ó b  n i e  w y m a g a j ą c y  d a l s z y c h  k o m e n t a r z y  a t 

m o s f e r ę ,  w y t w o r z o n ą  n a  W o ł y n i u ,  p r z e z  b ł ę d 
n ą  i  s z k o d l i w ą  p o l i t y k ę  a d m i n i s t r a c j i .

L e c z  c o  n a p i s a ł  „ W o ł y ń ” , t y g o d n i k ,  w y d a w a 

n y  p r z e z  w o j e w ó d z t w o  w o ł y ń s k i e ?  Ż e  k s .  T o 

k a r z e w s k i ,  m im o  ż e  b y ł  p r z e ś l a d o w a n y  p r z e z  

r z ą d  c a r s k i ,  p r z e j ą ł  s i ę  „ d u c h e m  u c i s k u ” , „ d u 
c h o w o  z o s t a ł  p r z e z  c a r a t  z w y c i ę ż o n y ” .

F a r y z e u s z e !

A L C H E M J A  P O L I T Y C Z N A .

( R . )  M i n i s t r o w i e  p o s i a d a j ą  l o k a l  n a  u l i c y  
W i e j s k i e j ,  g d z i e  w  g r o n i e  p r z y j a c i ó ł  d z i e l ą  s ię  

w i a d o m o ś c i a m i  o t r o s k a c h .  S p o r o  o p o w ie d z i e l i  

w  o s t a t n i m  ty g o d n i u !  O  e m e r y t u r a c h ,  k t ó r e  
d z i ę k i  s a n a c j i  m o r a l n e j  w z r o s ł y  z  3 5  n a  1 7 5  

m i l jc - n ó w  z ło ty c h ,  O  k a t a s t r o f a c h  k o le jo w y c h  i 
s t a n i e  t a b o r u .  O  1 0 0 - p r o c e n to w e m  w z m o ż e n iu  

p r z e s t ę p c z o ś c i ,  0  5 m i l j o n a c h  a n a l f a b e t ó w  i  1 

m i l j o n i e  d z ie c i  p o z a  s z k o lą .  O  z a b u r z e n i a c h  
a ;k a d e m ic k ic h  i  in n y c h . . .  P r e m j e r  u j ą ł  t o  
w s z y s t k o  s y n t e t y c z n i e  i ,  j a k  a l c h e m i k  z  e le 

m e n t ó w  n i k c z e m n y c h ,  s t w o r z y ł  c a ł o ś ć  p o g o d n ą ,  

p e ł n o w a r t o ś c i o w ą .  B a ,  n a w e t  r a d z i ł  j e d n e m u  
z  p a n ó w  n i e - w i e j s k i c h  n a  W i e j s k i e j ,  a b y  n i e  

k r y t y k o w a ć ,  le c z  u  l e k a r z a  n e r w y  le c z y ć .  B o , 

j a k  p r e m j e r  m ó w i ł :

„ m o i a  n a t u r a  j u ż  n i e  o r j e n t u j e  s ię  w  
t y c h  w s z y s t k i c h  s y m b o la c h  i  w  t e m ,  ż e  
o k l a s k i  b y ł y  z a  s z c z e r o ś ć ,  a  n i e  z a  t o ,  

. ż e  m i a ł e m  r a c j ę ” .

M o ż n a  s o b ie  w y o b r a z i ć ,  j a k  n a  t o  z a r e a g o 
w a ł a  p r a s a  w  c a ł y m  k r a j u .  J a k a ś  n a w a ł n i c a  

a r t y k u ł ó w ,  k r y t y k ,  r a d ,  o b u r z e ń ,  p r z y p o m n i e ń ,  
w n io s k ó w ,  a l u z y j ,  k t ó r e  g d z i e i n d z i e j  w y s t a r 

c z y ł y b y  d o  o b a l e n i a  s t u  g a b i n e t ó w  i  w y w o ł a 
n i a  s t u  z a m ie s z e k .  A t o l i  w  p o c z c iw o ś c i  p o l s k i e j  

s p r a w a  w y g l ą d a  r ą c z e j  n a  ś l im a c z e n ie .
D l a  c h a r a k t e r y s t y k i  s y t u a c j i  p r z y t o c z y m y  

ty l k o  g l o s  n a j w y b i t n i e j s z e g o  p o l s k i e g o  p u b l i c y 

s t y  —  B . K o s k o w s k ie g o ,  k t ó r y  w  Kurierze 
Warszawskim  p i s z e  o  d e b a t a c h  p a r l a m e n t a r 

n y c h  z  t a k  z ło ś l iw ą ,  a  j e d n o c z e ś n i e  w y t w o r n ą  

f i n e z j ą  j a k i e j  d r u g i e g o  p r z y k ł a d u  n i e  p o t r a f i 

l i b y ś m y  w s k a z a ć :

„ P .  p r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  n ie .  p r z y -  
j ą ł  d y s k u s j i  n a  p r o p o n o w a n y m  m u  t e r e 
n ie .  N ie  z a s t a n a w i a ł  s i ę  n a w e t  d łu ż e j  

: n a d  t y m  j e j  e p iz o d e m ,  k t ó r y  d o ty c z y ł
p o w s z e c h n e g o  i  s t a r e g o  z a g a d n i e n i a  p a r 
l a m e n t a r n e g o : p r z e d ł u ż e n i a  o k r e s u  o-
b r a d  p a r l a m e n t a r n y c h ,  a  z a t e m  k t ó r y 
b y  m ó g ł  d a ć  p r z e d s t a w i c i e l o w i  r z ą d u  o -  
k a z j ę  d o  n i e j e d n e j  s ł u s z n e j  r e p r y m e n 
d y .  P .  p r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  o ś w i a d 
c z y ł  o d r a z u ,  ż e  „ w ś r ó d  t y c h  s u b t e l n o ś c i ” : 
m a  w r a ż e n i e ,  j a k  g d y b y  w s z e d ł  „ w  j a 
k ą  ś l e p ą  u l i c ę ” .

W s k u t e k  t e g o  d e b a t a  z e s z ł a  r a c z e j  n a  
t o r y  s z c z e g ó łó w  a u t o b i o g r a f i c z n y c h .  N ie  
t w i e r d z i m y ,  ż e b y  i  t a  j e j  c e c h a  n i e  m i a 
ł a  p e w n y c h  w a l o r ó w .  W s z y s c y  i n t e r e s u 
j e m y  s i ę  d u c h o w ą  f i z j o n o m j ą  o s ó b ,  k t ó 
r e  n a m i  r z ą d z ą  i  w  t y m  w z g lę d z i e  k a ż 
d y  r y s u n e k  w ł a s n o r ę c z n y  s t a j e  s i ę  c e n 
n y m  p r z y c z y n k i e m .  N i e m n i e j  j e d r . a k  j e s t  
f a k t e m ,  ż e  c e l ,  d o  k t ó r e g o  d ą ż y l i  p e w n i  
s e n a t o r o w i e ,  n i e  z o s t a ł  o s i ą g n i ę t y  i  ż e  
w o g ó le  n i e  m ó g ł  b y ć  o s i ą g n i ę t y  w t e d y ,  
g d y  n a j b a r d z i e j  o c z e k iw a n y m  p a r t n e 
r o m  w  d e b a c i e  a r g u m e n t y  p r a w n e  i  p o 
l i t y c z n e  w y d a j ą  s i ę  z b y t  z a w i l e m i  i  w  
g r u n c i e  r z e c z y  m ą c ą e e m i  l i n j ę  ż y c i a  p u 
b l i c z n e g o ,  k t ó r a  o d z n a c z a  s ię  —  i c h  z d a 
n i e m  — - d a l e k o  w i ę k s z ą  p r o s t o t ą ” .
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12 O D N O W A

Z  Prasy Zagraniczne]
M O W A  B L U M A ,  A  N I E M C Y .

Z d a w n a  z a p o w i a d a n a  m o w a  p r e m j e r a  f r a n 

c u s k ie g o ,  w y g ł o s z o n a  w  L j o n i e  w  u b i e g ł ą  n i e 

d z ie lę  p o  b a n k i e c i e  w  g m a c h u  g i e ł d y  r o b o t n i 
c z e j ,  p o ś w i ę c o n a  b y ł a  w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  s t o 

s u n k o m  f r a n c u s k o  -  n i e m ie c k i m .  W y w o ła ł a  w  

c a ł e j  p r a s i e  e u r o p e j s k i e j  l i c z n e  k o m e n t a r z e .  W  

N ie m c z e c h  s p o t k a ł a  s i ę  w p r a w d z i e  z  u z n a n i e m ,  
a l e  n i e  b e z  l i c z n y c h  z a s t r z e ż e ń .  ,JDeutsches 
Nachrichten Bureau” p i s z e  w  k o m u n i k a c i e :

„ W  s ło w a c h  B l u m a ,  s k i e r o w a n y c h  p o d  
a d r e s e m  N ie m ie c ,  n i e  b y ło  n i c  t a k i e g o ,  
c o b y  m o g ło  n a s  d o t k n ą ć  a lb o  t e ż  p o d a ć  
w  w ą t p l i w o ś ć  d o b r ą  w o lę  f r a n c u s k i e g o  
p r e m j e r a .  K i e d y  j e d n a k  B l u m  z a p e w 
n ia ^  ż e  z a w s z e  b y ł  g o t ó w  z a g a d n i e n i a ,  
d o ty c z ą c e  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  d w ó c h  w i e l 
k i c h  m o c a r s t w ,  r o z w i ą z y w a ć  z  p e ł n ą  
ż y c z l iw o ś c i ą ,  t o  n i e  m o ż e m y  s ię  z  n i m  
Z g o d z ić .  O d r z u c a  m e to d ę  p a k t ó w  d w u 
s t r o n n y c h  i  s z u k a  z a p e w n i e n i a  f r a n c u 
s k i e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  w  r a m a c h  p o k o j u  
z b io r o w e g o ,  p o w o ł u j ą c  s i ę  p r z y t e m  n a  z a 
s a d y  L i g i  N a r o d ó w .  J e d n o c z e ś n i e  z a 
p e w n i a ,  ż e  F r a n c j a  p o z o s t a n i e  w i e r n ą  
s w o i m  p r z y j a c i o ł o m ” .

„Miinchener Neueste Nachrichten” k o m e n 

t u j ą :

„ B l u m  w y p o w i a d a  s ię  z a  f o r m u ł ą  p o 
ś r e d n i ą ,  k t ó r a  a n i  n i e  p r z y c h y l a  s ię  d o  
d o t y c h c z a s o w e g o  s t a n o w i s k a : „ z b l iż e n ie
g o s p o d a r c z e  t y l k o  w z a m i a n  z a  u s t ę p s t w a  
p o l i t y c z n e ” * a n i  z  d r u g i e j  s t r o n y  n i e  
p r z e p r o w a d z a  w y r a ź n e g o *  j a s n e g o  p o 
d z i a ł u  m ię d z y  d o r a ź n e m i  p o t r z e b a m i  g o -  
s p o d a r c z e m i  a  w i e l k ą  p o l i t y k ą ” ,

,JJeues Wiener Journal” t y t u ł u j e  m o w ę ;  

„ C a ł k o w i t a  o t w a r t o ś ć  w  s t o s u n k a c h  n i e m ie c k o -  
f r a n c u s k i c h ” , a  s t w i e r d z a j ą c ,  ż e  B l u m  u ż y ł  

w y r a ż e n i a ,  ż e  m i ę d z y  F r a n c j ą ,  a  N i e m c a m i  

i s t n i e j ą  „ b e z p o ś r e d n i e  r o z m o w y ” , t ł u m a c z y :

„ B e z p o ś r e d n i e  r o z m o w y ”  z n a c z y  w  r o 
z u m i e n i u  l u d z i ,  k t ó r z y  t e g o  z w r o t u  n a j 
c z ę ś c i e j  u ż y w a j ą ,  w  r z e c z y w i s t o ś c i  p r z e 
c ie ż  „ u r e g u l o w a n i e  o d d z ie ln e ” . R o z u m ie  
s i ę  p o d  t e m ,  ż e  m o g ło b y  d o j ś ć  d o  t r w a 
ł e g o  p o r o z u m i e n i a  m i ę d z y  N i e m c a m i  i  
F r a n c j ą  b e z  u d z i a ł u  i n n y c h  p a ń s t w  w  
r o z m o w a c h  i  b e z  w c i ą g a n i a  i c h  w  U k ła d .  
T o  n i e  j e s t  j e d n a k  m e t o d a ,  z a  k t ó r ą  s to i  
r z ą d  f r a n c u s k i ” .

P r a s a  f r a n c u s k a  z  i n n e j  s t r o n y  o ś w i e t l a  n e 

g o c j a c j e  z  N i e m c a m i ,  z a p o w i e d z i a n e  p r z e z  
L e o n a  B l u m a .  P i s z e  „Le Jour”:

„ P .  B l u m  m a  n a  w i d o k u  d y s k u s j ę  n a  
t e r e n i e  g o s p o d a r c z y m .  P o w i e d z i a ł  j e d 
n a k  s ł u s z n i e  m in .  E d e n  p r z e d  k i l k u  d n i a 
m i ,  ż e  j e ż e l i  a l j a n c i  p r z y j m ą  id e ę  k o o p e 
r a c j i  g o s p o d a r c z e j  z  B e r l i n e m ,  t o  p o d  
t y m  w y r a ź n y m  w a r u n k i e m ,  ż e  t o w a r z y 
s z y ć  j e j  b ę d z i e  u p o r z ą d k o w a n i e  t y c h  
w s z y s t k i c h  z a g a d n i e ń  p o l i t y c z n y c h ,  j a 
k i e  j e s z c z e  d z i e l ą  N i e m c y  o d  r e s z t y  E u 
r o p y .

P r z y p u ś c i w s z y ,  ż e  w i z y t y  p .  S c h a c h t a  
w  L o n d y n i e  i P a r y ż u  z a k o ń c z y ły b y  s ię ,  
j a k  z a z w y c z a j ,  p o ż y c z k ą ,  t o  ś m ie s z n e m b y  
b y ło ,  a b y ś m y  o t w i e r a l i  k r e d y t y  n a s z y m  
s ą s i a d o m ,  u ł a t w i a j ą c  i m  p o p r o s t u  f a b r y 
k o w a n i e  s p r z ę t u  w o j e n n e g o ,  k t ó r y  tv  r a 
z ie  p o t r z e b y  p r z e c i w k o  n a m  o b r ó c ą ” .

U z a s a d n i a  „Le Temps”:
„ R a p o r t  D e u t s c h e  K r e d i t  C e s e l l s c h a f t  

z a  p i e r w s z e  p ó ł r o c z e  1 9 3 6  s t w i e r d z a ,  ż e  
z b i ó r  z b o ż a  j e s t  z a d a w a l n i a j ą c y  i  n i e  t y l 

k o  z a p e w n i a  a p r o w i z a c j ę  n a  r o k  b i e ż ą c y ,  
a l e  d o z w o l i ł  z m n i e j s z y ć  i m p o r t  n a  z a p a s y  
o  4 9 0  m i l jo n ó w  m a r e k .  C o  d o  t łu s z c z ó w ,  
R z e s z a  p r o d u k u j e  p r z e s z ł o  m i l j o n  t o n  
r o c z n ie .  A  t y m c z a s e m  s p r o w a d z a  w  c i ą 
g u  s z e ś c i u  m ie s i ę c y  d w a  r a z y  w i ę c e j  m a 
s ł a ,  n i ż  g o  k o n s u m u j e  w  r o k u ,  s m a r ó w  
z a ś  t r z y  r a z y  t y l e !  T e n  s a m  s t o s u n e k  
z a c h o d z i  p r z y  w s z y s t k i c h  s u r o w c a c h ” .

P r z y t a c z a j ą c  t e  s ło w a ,  r o z w a ż a  „UAciion 
Franęaise” :

„ T o  p o d e j r z a n e  p o s t ę p o w a n i e  w y t ł u 
m a c z y ć  m o ż n a  d w i e m a  h i p o t e z a m i .  
P i e r w s z a ,  m n i e j  p e s y m i s t y c z n a ,  p r z y p u 
s z c z a ,  ż e  o g r o m n y  i m p o r t  s u r o w c ó w  i  
a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c io w y c h  s ł u ż y  d o  w y 
k a z a n i a ,  ż e  N ie m c y  n i e  m o g ą  s i ę  o b e j ś ć  
b e z  k o l o n i j .  O  n i e  b o w ie m  to c z y  s i ę  w  
t e j  c h w i l i  k a m p a n j a .  D r u g a  h i p o t e z a ,  
d u ż o  p o w a ż n i e j s z a ,  a  p r z e c i e ż  p r a w d o 
p o d o b n a ,  m ó w i :  R z e s z a ,  p r z y g o t o w u j ą c  
w o j n ę ,  t w o r z y  s o b ie  z a p a s y ,  k t ó r e  j e j  
p o z w o lą  n a  w y p a d e k  w o j n y  p r z e t r z y m a ć  
d ł u g ą  i  s u r o w ą  b l o k a d ę ” .

P O L S K A  Z N O W U  W  G E N E W I E .

P i s z e  „UIntransigeant”:
„ O ż y ł a  s p r a w a  g d a ń s k a .  W  c h w i l i ,  

k i e d y  p r z y p u s z c z a n o ,  ż e  n i e  b ę d z i e  p r z e d 
m i o t e m  ż a d n e j  d e b a t y  n a  R a d z i e ,  w y ło 
n i ł a  s i ę  n a g l e ,  n a j e ż o n a  n i e p r z e w i d z i a -  
n e m i  t r u d n o ś c i a m i .

N i e  b ę d z i e  t o  z d r a d z e n i e m  s e k r e t u ,  j e 
ś l i  z a p e w n i m y ,  ż e  s u g g e s t j e  p a n a  B e c k a  
n i e  z g a d z a j ą  s i ę  z  z a p a t r y w a n i a m i  p a 
n a  E d e n a .

A le . . .  c z y  L i g a  N a r o d ó w  m o ż e  s i ę  o k a 
z a ć  n i e p r z e j e d n a n ą ?  C z y  c z ło n k o w ie  R a 
d y  w e z m ą  o d p o w ie d z i a ln o ś ć  z a  d e c y z j e  
—  o c z y w iś c ie  ś c i ś l e  z g o d n e  z  l i t e r ą  
P a k t u  —  k t ó r y c h  n i e w ą t p l i w i e  n i e  b ę d ą  
m o g l i  U t r z y m a ć  w  r a z i e  z a m a c h u ?

K o m p r o m i s ,  z a o f i a r o w a n y  p r z e z  m i n i 
s t r a  p o l s k i e g o ,  p o l e g a  w ł a ś c i w i e  n a  d o 
b r e j  w o l i  g d a ń s k i c h  n a r o d o w y c h  s o c j a l i 
s tó w ,  k t ó r z y ,  z e  s w e j  s t r o n y ,  o t r z y m u j ą  
r o z k a z y  z  B e r l i n a .

Z a p e w n i a j ą  o n i ,  ż e  j e ż e l i  L i g a  N a r o 
d ó w  p r z e s t a n i e  s i ę  z a j m o w a ć  p o l i t y k ą  
w e w n ę t r z n ą  W o ln e g o  M i a s t a ,  —  c o  j e s t  
r ó w n o z n a c z n e  z  d a n i e m  c a r t e  b l a n c h e  
o r g a n i z a c j o m  h i t l e r o w s k i m  —  z o b o w ią 
ż ą  s ię  n a  p r z y s z ł o ś ć  s z a n o w a ć  k o n s t y t u 
c ję .

N i e s t e t y  o d k ą d  p .  B e c k  o t r z y m a ł  t e  
p i ę k n e  o b i e t n i c e ,  s e n a t  g d a ń s k i  j u ż  z ł a 
m a ł  s ło w o  i  w i e l o k r o t n i e  p o s t ę p o w a ł  n i e 
l e g a l n i e .

S p r a w a  g d a ń s k a  z n o w u  p r z e s t a ł a  b y ć  
z a t a r g i e m  lo k a l n y m ,  a l e  s t a ł a  s i ę  z  p o w 
r o t e m  p r o b i e r z e m  s i ł y  i  p r e s t i ż u  L i g i  
N a r o d ó w .

W s z y s t k i e  t e  k o m p l i k a c j e  z d a j ą  s ię  
p r z y g o t o w y w a ć  —  w  b l i ż s z y m  Lub d a l 
s z y m  t e r m i n i e  —  p u c z  h : ' t l e r o w s k i  w  
G d a ń s k u ,  k t ó r y  m ó g ł b y  p o c i ą g n ą ć  z a  s o 
b ą  n i e z w y k l e  c i ę ż k ie  z a w i l d a n i a .

P r a s a  n i e m i e c k a ,  d z iw n ie  z g o d n y m  c h ó r e m ,  

p r z e w i d u j e  „ s p o k o j n e  r o z w i ą z a n i e ”  k w e s t j i  
g d a ń s k i e j ” :

„ P o l s k i  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
k t ó r e g o  p e w n e  k o ł a  f r a n c u s k i e  b a r d z o  
s i l n i e  : a a t a k o w a ł y ,  z ło ż y ł  K o m i t e t o w i  
T r z e c h  b a r d z o  w y c z e r p u j ą c e  s p r a w o z d a 
n i e  z  r o k o w a ń  z  G d a ń s k i e m  o r a z  w y s u 
n ą ł  w ła s n e _  ż y c z e n ia .  N a  z a s a d z i e  w y 
m i a n y  m y ś l i  z  K o m i t e t e m  o d n o s i  s ię  
w r a ż e n i e ,  ż e  w  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  k w e 
s t j a  b ę d z i e  z a ł a t w i o n a ” .

C z y  t a k ż e  w  m y ś l  ż y c z e ń  B e r l i n a ?

Azet.

Ksiqżki nadesłane
Jan Stański. N a kresach walka wre. D r a m a t  

w s p ó ł c z e s n y  w  4  a k t a c h .  W a r s z a w a  1 9 3 7 .
„ N a s z a  w i e lo w ie k o w a  p r z e s z ł o ś ć  n a u 

c z y ł a  n a s  w s p ó ł ż y ć  i  w s p ó ł p r a c o w a ć  p o d  
j e d n ą  w s p ó l n ą  s t r z e c h ą  z  i n n e m i  n a r o 
d a m i  s ł o w i a ń s k i e m i .  Ż e ś m y  W s p ó łż y ć  u -  
m i e l i ,  t e g o  d o w o d e m  d ł u g i  p o c z e t  m ę ż ó w  
s t a n u  w  d a w n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o c h o 
d z e n i a  n i e p o l s k i e g o  i  o b r z ą d k u  n i e k a t o 
l i c k i e g o " .

J. Strzembosz. Pożyczka zagraniczna. P o w ie ś ć .  

K s i ę g .  ś w . W o j c i e c h a .  P o z n a ń  1 9 3 7 .

„ —  C z y  n i e  c z u j e  p a n ,  j a k i m  j e s t  c ię 
ż a r e m  d o s t a t e k ,  c o d z i e n n y  k o m f o r t  ż y 
c i a ?  J a k i e m  j e s t  n i e w o l n i c t w e m  n a s z  m a -  
t e r j a l n y  d o b r o b y t ?  J e s t e ś m y  o d  d z i e c k a  
w p r z ą g n i ę c i  w  j e g o  j a r z m o .  O d  l a t  n a j 
m ło d s z y c h  u c z ą  n a s  w y r z e k a ć  s i ę  s i e b i e  
s a m y c h .  P o ś w i ę c a ć  w s z y s t k o  n i e n a s y c e 
n i u  n i k c z e m n e g o  b o ż k a .  W  i m i ę  c z e g o ?  
W  i m i ę  s z c z ę ś c i a ?  C z y j e g o ? " .

*
Józef Skrzypek. Południowo - wschodnia poli

tyka Polski od koronacji Jagiełły do śmierci 
Jadwigi i  B itwy pod Worsklą. L w ó w  1 9 3 6 .

„ Z a d a n i e m  n i n i e j s z e j  p r a c y  j e s t  p r z e d 
s t a w i e n i e  w y p a d k ó w  i  z j a w i s k  p o l i t y c z 
n y c h ,  j a k i e  m i a ł y  m i e j s c e  n a  W ę g r z e c h  
w  l a t a c h  1 3 8 6  —  1 3 9 9 ,  o r a z  s t o s u n e k ,  
j a k i  z a c h o d z i ł  m i ę d z y  W ę g r a m i  a  P o l 
s k ą  w  t y m  w ł a ś n i e  c z a s i e .  P o n i e w a ż  v. 
r a m a c h  t e m a t u  z n a j d u j ą  s i ę ,  z  n a t u r y  
r z e c z y ,  s p r a w y  m o łd a w s k o  -  w o ło s k i e ,  a  
d o  p e w n e g o  s t o p n i a  i  k r z y ż a c k o  -  w ę 
g i e r s k i e ,  n i e  m ó w ią c  o  t u r e c k i c h  i  b a ł 
k a ń s k i c h ,  w s z y s t k i e  z o s t a ł y  r o z p a t r z o n e  
w ł a ś n i e  p o d  k ą t e m  s t o s u n k ó w  p o ls k o -  
w ę g i e r s k i c h .

Jerzy Przywieczerski. Hiszpanja w ogniu. R e 

p o r t a ż .  W a r s z a w a  1 9 3 6 .

„ —  C o  n a s  o b c h o d z i  H i s z p a n j a !  J e 
ś l i  z w y c ię ż y  R z ą d ,  w p ł y w y  K o m i n t e m u  
w z r o s n ą ,  c o  j e s t  n i e p o ż ą d a n e  i g r o ź n e  
d l a  E u r o p y .  J e ś l i  g e n .  F r a n c o  o d n i e s i e  
z w y c ię s tw o ,  t r j u m f o w a ć  b ę d ą  N ie m c y ,  
k t ó r e ,  u z y s k a w s z y  p r z e z  p o w ię k s z e n ie  
w r o g i e g o  s e k t o r a  g r a n i c  F r a n c j i  w o l
n ą  r ę k ę  n a  z a c h o d z ie ,  z e c h c ą ,  b y ć  m o ż e ,  
w y r ó w n a ć  s w o j ą  w s c h o d n i ą  g r a n i c ę . . .

S p o k o j n i e ,  b e z  p a r t y j n y c h  s y m p a t y j  i 
z  r o z w a g ą  p a t r z m y  n a  z a c h ó d  i  H i s z p a n -  
j ę “ -

Z a ło ż o n e  p r z e z  p r o f .  O . B a l c e r a  w  r .  1 9 0 1  

w e  L w o w ie  T o w a r z y s t w o  d l a  p o p i e r a n i a  n a u k i  

p o l s k i e j ,  p r z e k s z t a ł c i ł o  s ię  w  r .  1 9 2 0  w  T o w a 

r z y s t w o  N a u k o w e  w e  L w o w ie ,  p r z y j ę ł o  s t a t u t  

A k a d e m j i  i w e s z ło  w  s k ł a d  c z t e r e c h  n a j w y ż 

s z y c h  i n s t y t u c y j  n a u k o w y c h  p o l s k i c h ,  k t ó r e  
s t a n o w i ą  t .  z w . „ K o m i t e t  P o r o z u m i e w a w c z y " .  

J e g o  d z i a ł a l n o ś ć  n a u k o w a  o b e j m u j e ,  p o d o b n ie  

j a k  w  A k a d e m j i  U m i e j ę t n o ś c i  i  w  T o w a r z y 

s t w i e  N a u k o w e m  W a r s z a w s k i e m ,  d z i a ł y :  f i l o 
lo g i c z n y ,  h i s t o r y c z n o  - f i l o z o f i c z n y  i  m a t e m a 

t y c z n o  -  p r z y r o d n i c z y .

D o r o b e k  w y d a w n i c z y  T o w a r z y s t w a  j e s t  b a r 

d z o  z n a c z n y .  K a t a l o g  z a  c a ł y  c z a s  d z i a ł a l n o ś c i  

w y k a z u j e  z  g ó r ą  1 0 0 0  p o z y c y j  z e  w s z y s t k i c h  

d z i a ł ó w  n a u k i  p o l s k i e j ,  o r a z  n a z w i s k a  n a j -  
p i e r w s z y c h  p o l s k i c h  u c z o n y c h .

D o  r e d a k c j i  n a d e s ł a n o  s e r j ę  o s t a t n i c h  w y 
d a w n i c t w ,  k t ó r e  p r z y  s p o s o b n o ś c i  o m ó w im y  
s z e r z e j .

A. Z.
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